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Z chwili bieżącej. 
Lwów 21. lutego 1896. 


Wartkim prądem toczy 
publieystyczna nad projektem reformy wybor- 
czej. Otrzyma ona nowego bodźca po dzisiejszej 
rozprawie w izbie poselskiej z okazji pierwszego 
czytania, które w obszernem streszczeniu poda- 
jemy na innem miejscu. O tej ogólnej dyska: ji, 
która nas misła zorjentować o rapatrywaniu po- 
szczególnych strosnictw i ichjstanowisku wobec pro- 
jektu rządowego, zapewne jeszcze będziemy mó- 
wili po jej ukończeniu, gdy będziemy mieli obraz 
zupełny i wykończony. Na dzisiaj uzupełniamy 
nasze dotychczasowe relacje o g a ) 
kilku szczegółami mniej wprawdzie wybitnymi, 


ale niemniej charakterystycznymi. Urgan pana , 
Chlumetzkyego, berneński Tagesbote jest natu- . 
ralnie wcale zadowolony z elaboratu dr. Rittnera — | 
z powodów, których nie tradno się domyśleć. ; 


Dla państwa — powiada rzeczony organ — po- 
wszechne prawo głosowania jest skokiem w nie- 


pewność, jest nim w ogóle każda reforma wy- : 


borcza. Ponieważ jednak projektowana reforma 
lepiej strzeże tego, co istnieje, aniżeli to czynił 


prejekt reformy Taasffego, przeto już dlatego sa- ; 


mego zasługuje na pierwszeństwo. Jeżeli ona 
istotnie będzie reformą niedostateczną, w takim 
razie nie ma obawy, aby się na niej skończyło. 
Dalszy rozwój nie jest bynajmniej wykluczony. 
Zaletą nowej reformy jest to, że mie jest przy- 
stosowaną do żadnego stronnictwa ani do rządu, 
że nie wychodzi ze stanowiska partyjnego lub 
stanowiska ministerjalnego, jak to było przy re- 
formie Taaffego, która jego samego przedewszy 
stkiem i wielką posiadłość miała ocalić, a wszy: 
stko inne poświęcała — nurtom niepewności. 
Stanowisko Czechów szląskich określa Opav- 
sky fydennik w sposób następujący: Z punktu 
widzenia ściśle czeskiego można przeciw pro- 
jektowi rządowemu moc podnieść uzasadnionych 
zarzutów. Pomneżeniem wyborców w krajach 
czeskich nie odniesiemy żadnych sukcesów ani 
pod względem politycznym ani narodowym. Na 
Morawie niesprawiedliwa przewaga niemieckiej 
mniejszości nad czeską większością nie zostaje 
bynajmniej usuniętą, a na smutne położenie Sło- 
wian na Szląsku przeprowadzenie projektu re- 


á 


wpływu. z NR 
Stronnictwo chrześcjańskie zdaje się jeszcze 
nie być ze sobą w zgodzie co do swojego zacho- 
$ wania się wobec projektowanej reformy wy bor- 
į * czej. Podcsas gdy Reichspost wprost i bez skru- 
puiów sę pisze na projekt rządowy, a Deutsches 
Jolksblait tylko podrzędniejszego znaczenia pod- 
nosi zarzuty, powiada poseł Opita w swoje] 
Oesterreichische Volkszeiiung, że nie mamy ta 
bynajmniej do czynienia z reformą, ale raczej 
g deformacją, „z monstrualnym porodem, który 
jak najrychłej powinien być przez parlament po- 
graebany*. 
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Spór więdzy senatem francuskim a izbą de- 
putowanych zaostrza się z dniem każdym, a wy- 
tworzone wskutek tego położenie jest wcale po- 
ważne. Zanosi się co najmniej na przesilenie ga- 
binetowe i niebawem się pokaże, żali powetałe 


sprawiedliwości Ricard'a, tudsieś skompromito- 
wanego także ministra oświaty Combes'a. Opinja 
publiczna we Francji zgodną jest w tem, że te 
najswieższe wypadki nadzwyczajnej są doniosło- 
ści zarówno dla rządów parlamentarnych, jak 
w ogóle dla samej rzeczy pospolitej. Warto po- 
słuchać kilku głosów prasy. Figaro powiada : 
Ministerstwo i izba wstąpiły na drogę prowadzą- 
cą ku przepakci. Co ministerstwo 1 izba mogą 
uczynić senatowi? Nic. — Co senat może zrobić 
izbie? Rozwiązać ją. Wynik wypadków ostatnich 
dni jest ten, że powaga senatu rośnie widocznie, 
podczas gdy isba tarza się w błocie. Senat Te- 
presentuje rozwagę, izba namiętność. Senat jest 
obrazem konstytucyjnie wytworzonej rzeczy pospo- 
litej, izba ostatnim wyrazem awanturniczej anar- 
chji. Monarchistyczny Soleil powiada, że rząd 
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| 1846c- 
ja a 
lli. Katastrofa. 
(Ciag dalssy.) 

Epizod pod Lisią górą był epilogiem po- 
wstania r Galicji, a prologiem rzezi. Powstanie 
zduszone zostało w samyv. zarodku, a rozpoczę- 
ła sią wyprawa Breinia na szlacbtę i inteligen- 
cję. Kogo chciano ocalić, temu Brein! dawał kar- 
tę bezpieczeństwa ; takie karty posiadali między 
innymi Franciszek Moszczeński z Wielopola 
i Szczepan Leśniewski z Ryglic, który miał kre- 
wnego adjutanta przy arcyksięciu. Byli i tacy, 

; których urzędownie przesłuchano i ci wyjechali 
do miast, w ostatniej chwili zaś wybranym po- 


„a 


czerń nadciągała, żołnierze ci ukazywali się 


c ap 


"1 


skazanych schronił się do miasta, tego wyrznca- 
no, umyślnie, ażeby wpadł w ręce czerni, pod 
pozorem, że obecność jego w mieście może się 
stać przyczyną rozruchów. Zanim przytoczymy 
kilka najjaskrawszych wypadków, przytoczymy 
ogólne uwagi o rzezi, według zapisków H. Bog- 
dańskiego: i i | 
„Najwymyślniejsze męki,powolne a okrutne, 


się dalej dyskusja : 


głosach prasy : 


formy Badeniegó także korzystnego nie wywrze | 


trudności będzie można usunąć dymisją ministra : 


pana Bourgeoiw'a watapi} na drogę polityki prze- ! 


p ÓRGnĆ pamm ma en SIEC HLC KSTTCE 


syłano po dwóch żołnierzy uzbrojonych. Gdy į 


i chłopstwo odchodziło w pokorze. Natomiast . 
większość skazana była na zagładę. Kto z tych ` 
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OCZOM 


pań e 


wychodz 


posiedzeniu izby odnosi się wrażenie, że wstępu- 
jemy w okres rządów konwentu. W Siècle pisze 
Yvex-Guyot, sam ongi bardzo radykalny, który 
jednak powoli się umiarkował i ma niebawem 
| objąć naczelną redakcję Journal des Debats, głó- 
| wnego organu lewego centrum: Pan Leon Bonr- 
| geois znowu zanusił arję cnotliwości. Posłowie, 
| którzy w rozmowie prywainej go nienawidzą, 
| głosowali sa nim, bo żyją w stracha Ani Ricard, 
ani Bourgevia nie otrzymali onegdaj większości, 
ale Arton. On dzisiaj jest obrońcą ministerstwa. 
Jasno i otwsrcie wypowiada swoje cele socjali 
styczna Petite Republigue. Gra ona odkrytemi 
kartami i powiada: „Hasło „Precz z senatem* 
ptrwie może lad do ruchu przewrotewego, który 
jedyrie w stenie jest zgnieść popsutą i prsegniłą 
| pierwszą izhę. Wyłomem tym wtargniemy zape- 


| wroiu i w tem leży groza sytuacji. Po ostatniem 
$ 
t 
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: wne ostatecznie do twierdzy kapitalistycznej. Na- 
przód więc towarzysze, znikzeziny i znieśmy se- 
nat.“ Nie ma co mówić — wesoła wojna. 


a 
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Sytuacjz Włechów w Afryca z dniem każ- 
dym gursza. Nietylko, że dotychczas żadnego 
nad Abisyńczykami nie cdnicéli zwycięstwa. ale 
— jak się zdaje — zaczynają się szeragi ich 
wojsk rospadaó. O fakcie tym. niewątpliwie wiol- 
kiej doniosłości, dowiadujemyjsię z depeszy wy- 
stylizowane] w sposób niezwykie dwuznaczny, 
który niewtajemniczeni mogliby sobia w roz- 
maity sposób tłumaczyć. Jenerał Baratieri oba- 
wia się, powiada doniesienie telegraficzne, że ras 
Sebatt i ras Agos w noey z dnia 14. bin, odłą- 
czyli się z częścią swoich wojsk od głównej 
armji i uderzyli pa mały posterunek włoski na 
wzgórzu Sieta, położony na południu od Adi 
gratu, by stąd podążyć ka pamu Aleqna. We- 
; dług tej stylizacji neżnaby mniemać, że obaj 
t rasowie odłączyli się od armji Menelika i ude 
| rzyli na wojska włoskie. Tak jednak nie jest. 
f Ras Agos i ras Sebatt byli sprzymierzeńcami 
| Włochów i walczyli ze swojemi bandami po ich 
stronie przeciw Abisyńczykom. Ras Sebatt brał 
nawet udział w nieszczęśliwej potyczce pod 
Amb:-Aladżi. Wynika zatem z tego, że obaj 
rasowie porzucili szeregi włoskic. W Rzymie 
| nie zechcą niezawodnie do tej dezercji przywią- 
zywaó zbyt wielkiego znaczenia, zwłaszcza w 
| uwzględnieniu nielicznej garstki żołnierzy, którą 
rasowie powiększają szeregi Menelika. Niemniej 
| jednak fakt sam jest bardzo charakterystyczny. 
| Liczne klęski, doznane przez Włochów od czasu 
| rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, zwłaszcza 
i ich bezczynność i wstrzemięźliwość wobee prowo- 
i kacyj Menelika, znacznie pudkopały ich powagę 
w oczach małych szczepów, którym tylko siła 
i potęga imponują Tylko w ten sposób można 
tłąmaczyć, że dwaj rasowie przeszli teraz W sse- 
regi nieprzyjaciół włeskich Prsykład taki działa, 

jak wiadomo, bardzo zaraźliwie. 
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Pogrzeby katolickie na Litwie 
i Zmudzi. 


i Niejednemu może się zdaje, jakoby prze- 
| ladowanie katolicyzmu na Litwie dosięgio 
,azczytu za Murawjawa. W rzeczywistości jednak 
tak nie jest, Murawjew sprawił ogromne spu- 
atoszenie, ale zbarzyć wszystkiego nie mógł, 
ani nie chciał. Nie mógł, — bo zanadto był 
zajęty powstańcami i zbyt krótko panował; nie 
chciał — jak widać z tego, że w najsuro- 
wszych swych rozporządzeniach sam zwykle za- 
strzegał, iż trwać one mają tylke tylko do czasu 
Nadto nie chciał obrażać ludności wiejskiej, ani 
katoliskich uczuć. 

Gdy Murawjewa jaż nie stało, rząd rosyj- 
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rządzenia z roku 1868 —1865 skrupulatnie 
trzymał i od nich odstępować nie 
nadto wydaje kolejno nowe, 
coraz więcej wnikające w sferę życia czysto 
religijnego ; usuwa i znosi to, czego Murswjew 
dotykać nie śmiał. 

Już teraz nie ma mowy o „polskich ten- 
dencjach*, „polskich zachciankach*, ani o „prze- 


gza- 
chce, alo 
coraz uciążliwsze, 


mom 0 


oczy i żyjącym jeszcze w miejsce oka wsadzano 
zapaloną Bbwiecę, aby cówietliła ciemność nocy. 
Zabitych póżniej nie odwożono do Tarnowa, ale 
rsucano psom i trzodzie do pożarcia. Matkom, 
żonom, córkom, karano trzymać mordowanych 
lub przyświecać morderstwu. Która nie usłacha: 
ła, tę czekały najrozmaitsze katusze, przed któ- 
remi wzdryga się natura. 

„Morderstwom towarzyszył wszędzie raba- 
nek, nacechowany istotnym wandalizmem ludzi 
ciemnych, bo popsuli wszystko, czego nie gza- 
brali ze sobą i co zdawało im się mieć wartość, 
lecz nie było im prydatne. Różne najkoszto- 
wniejsze zbiory, bibljoteki, nawet apteki dwor- 
skie, z których ich rodziny korzystały, zni 
szczyli. * 

Sprzęty domowe, lustra, zegary tłukli ce- 
| pami, wybijali okna, zrywali posadzki, rozrzu- 
t cali piece. Zabrane wartościowe papiery pu- 
bliczne, srebro, złoto, klejnoty, ubiory odkupo- 
; wali od nich za bezcen żydzi i urzędnicy. 

, Sobie zostawiali konie, bydło i zboże i 
uważali to za wynagrodzenie, należące się im za 
wierność cesarzowi. 

Były nawet zdarzenia, że grusta dworskie 
dzielili między siebie. Najpierw napadano z re- 
guły na składy wódki. 


Rozbestwiona czerń nie szanowała nic i ni: 


We Lwowia 


ski nie tylko wszystkie jego tymczasowe rozpo: ' 


Sobota dn 


, wadze polonizmu* i t. p., któremi niegdyś mo- 
| tywowano wszelkie represje pod względem reli 
gijnym. W dwa lata po Murawjewie hr. Bara 
now, drugi następca Murawjewa, oznajmia, iż 
, aa konieczne uznaje ograniczyć wspaniałość 
| (torżestwiennost ) rzymsko - katolickich pogrze 
| bów*; więc przysnaje otwarcie, że działa z po- 
| budek czysto fanatycznych zaciekłokci schyzma- 
tyckiei przeciw katolicyzmowi. W innych uka- 
zach mówi się o powstrzymaniu lub odwracaniu 
„propagandy łacińskiej“, alb»  „polsko-łaciń- 
skiej”, zamiast jak dawniej „polskich tendencyj* 
į lab t. p. 

Wzgląd na religijne uczucia ludu ustał zu- 
pełnie; owszem podczas gdy Murawjew eofał 
swe rozporządzenia, jeżeli się przekonał, że one 

| boleśnie obrażają lud katolicki, Orżewskij z 
| Klingenbergiem w ostatnich czasach jakby 
Í się uwszieli, żeby pobożnych Żmudzinów z bier- 
nej cierpliwości wyprowadsić. 

W Sbornikie rasparałenij Grafa M. N. Mu- 

rawiewa (Wilno 1886) nie znamy żadnego roz- 
porządzenia o pogrzebach katolickich. Widocznie 
| zatem Marawjew nie uznawał ich za niebezpie- 
czne dla państwa i nie widział potrzeby wtrą- 
| cać się do nich. 
i Dopiero hr. Baranow, „uznając za konieczne 
ograniczyć wspaniałość rsymsko katolickich po- 
grzebów“, wydał dwa cyrkularze: jeden dnia 21. 
września, drugi dnia 2. listopada 1867 roku nr. 
1.231 i 1.413 i rozdzielił pogrzeby na dwie ka- 
| tegorje: „pogrzeby zwyczajne“ i „uroczyste“. Je- 
i den ksiądz, proboszcz, albo jego wikarjusz, je- 
den krzyż, bez chorągwi, bez znaków cecho- 
wych lub innych, bez żadnego udziału bractws, 
| bes muzyki i in. (?) — oto „pogrzeb zwyczajny”, 
na który nie potrzeba od nikogo pozwolenia. 
„Na każdą sab oddzieloą paradę (orżestwiennośt'), 
przechodzącą granice pogrzebu zwyczajnego, na- 
leży za każdym razem prosić władzę cywilną, 
według ustanowionego porządku, o oddzielne po- 
awolenie.* Więc kto chce mieć księży więcej 
niż jednego na pograebie; kto chce, żeby wystę 
: powały bractwa i cechy z chorągwiami; albo in- 
| nego rodzaju godłami swemi, z muzyką — musi 
į prosić o dyspensę. Kto mianowicie ma dyspen- 
| sować — ukazy hr. Baranowa szczegółowo nie 
| określają. Zapewne wystares. pozwolenie ispra- 
wnika powiatowego. 

Prawda, że rozporaądzenia te eburzać mū- 
siaty katolików i boleśnie ranić serca tych, któ- 
| rey już przez śmierć drogich sobie osób zostali 
ciężko dotknięci; jedask w porównaniu z pó 
śniejsremi są one jeszcze Nbsxalng. Hr. Bara 
now nie nie stanowi o śpiewie pogrzebowym, ani 
w jakim języku wolno śpiewać; nie zakazuje 
śpiewu podczas eksporty, ani dzwonienia'i t p. 

Zdaje się, że pogrzebowe przepisy hr. Ba 
ranowa nie były ani ściśle, ani wszędzie obser- 
wowane. 

W roku 1894 isprawnik powiatu oszmiań: 
skiego doniósł gubernatorowi wileńskiemu, że 
ks. Adamowicz, proboszcz w Wiszniewie, „po- 
zwala sobie, prowadząc przez miasteczko zwłoki 
nieboszczyków z kościoła na cmentarz, że przed 
trumną, a zaraz za krzyżem, niesione są żałobne 
chorągwie i godła cechowa. Na żądanie policji, 
i żeby pa to nie pozwalał, ks. Adamowioz odpowie- 
| dział, że czyni tak za przykładem swych poprzedni- 
ków, że nie używa chorągwi, lecz tylko godeł 
żałobnych”*. Ieprawnik zaś oznajmł,gubernatorowi, 
; ks na poprzednich pogrzebach niczego podobne- 

go nie dopuszczano. 


Jeżeli nie chcemy posądzać o kłamstwo ani 
księdza, ani isprawnika, przypuscić trzeba, że w 
poprzednich latach isprawnik, żyjąc z księd zem w 
; przykładnej zgodzie i przyjaźni, patrzał przez 
szpary na pogrzeby, odprawiane przez księdza 
Adamowicza, albo dał mu kiedyś ustne i ogólne 
pozwolenie na chorągwie i inne oznaki; potem, 
poróżniwssy się z księdzem, zaczął wymagać, 
żeby ksiądz od przepisów Baranowowych nie 
odstępował. Ksiądz nie usłachał ; pogrzeby od- 
prawiał, jak dawniej, sądząc, że p. isprawnik 
się udobrucha Tymezasem stało się inaczej Re- 
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*) Daty rozporządzeń tyeh i następnyeh podajemy jak 
są w oryginałach, t. j według styla starego. 


jeńców i trapów do Tarnowa; scenę tę tak opi- 
suje Wiesiołowski : 

„Tak zbliżyliśmy się do nieszczęsnego Tar- 
nowa. Masa ludu, żydów, uliczników wyległa 


ludności wybiegła na to widowisko. Była to 
droga prawdziwie krzyżowa: plwano, ciskano 
błotem, katowano nas jako rabusiów i złodziei. 

W ulicy zwanej Brama Pilzneńska, naprze 
ciw nas, w otwartem oknie z fajką na długim 


propinator tarnowski i pomocnik Breinla). Z try- 
umfującą miną patrzał on z góry na nas. 


Zaprowadzono ns nzstępnie na rynek i tu 
przed ratuszem otoczeni wojskiem i chłopami 
czekalismy godzinę, jedni na wozach, drudzy na 
sankach, inni piechotą, a wszyscy mniej lub więcej 
zbici, zbroczen: krwią, która się lała z wosów 
po bruku wśród przekleństw, szkalowań 1 kray 
ków rozjuszonej gawiedzi. Baron Berlichingen 
i porucznik Bierfeldner i ta bronili nieszoazęśli- 
wych od od kolb i razów. 

Tarnów przedstawiał przerażający widok: ; 
co chwila przywożono rannych i trupy, które 
rzucano przed urzędem cyrkularnym, po mieście 
włóczyli się chłopi i urlopnicy, odgrażając się in- 
teligencji, która przerażona ukryła się w swych 
' domach. Równocześnie żydzi prowadzili w najle- 
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ia 22 Lutego 1896. 
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naprzeciw nas. Sam motłoch i najpodlejsza część í 
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= zebrali się wyżsi 
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wiowziaczajsć misdziel i swiat o godzinie 8 ramos. 


TAKZE 


lacja o wymienionem „przestępstwie“ (prostupok) 
księdza poszła, „według ustanowionego porząd- 
ku“, do gubernatora; ten opierając się jedynie 
na doniesieniu isprawnika, zaraportował dnia 19. 
września 1894 r. n. 2211 swemu zwierzchnikowi 
i preponował naznaczyć za wymienione „prze- 
stępstwo*, sto rubli grzywny; jenerał-guberna- 
tor zaś chętsie do tej propozyeji się przychylił. 
„Zawiadamiam JWPana — pisze  jenerał 
Orżewskij do gabernatora, dnia 10. października 
1894 r. n. 1571 — że pozwalam ściągnąć wy- 
mie”**naą karę w ilości sto rabli z księdza Ada- 

„a za to, że wykroczył przeciw istnieją- 
„i rozporządzeniom, które zakazają używać 
przy pogrzebach, chorągwi i godeł cechowych." 

Ks. Adamowicz tedy kosztem 100 rabli 
przekonał się, że jego tłumaczenie -— co do ró- 
żnicy jakiejś między „chorągwiami*, a „godłami 
żałobnemi*, przez które chciał obejść rozporzą- 
dzenie Baranowa, jest mylne. DE). 


Brutalne obchodzenie się 
z polskimi robotnikami. 


W Prseglądsie wsscchpolskim czytamy: W 
jsdsym z namerów duńskiego dziennika Avisen 
znajdujemy w rabryce korespondencyj opis bru- 
talnego obchodzenia się policji duńskiej = chło- 
pami polskimi, zwabionymi przez jakiegoś ajenta 
do Danji na czas zimy. Korespondencję tę napi- 
sał świadek naoczny, jakiś lekarz z Kopenhagi, i 
maluje dosadnie oburzenie, jakie w nim wywołał 
widok maltretowanych bezbronnysh, praw i ję- 
zyka duńskiego nieświadomych włościan z Polski, 
szukających zarobka w Lalandji. — Korespon- 
dencja ta brzmi: 

„We czwartek zeszłego tygodnia pasażero- 
wie, jadący statkiem z Gjesdar do Warnemünde, 
byli świadkami wstrętnej i okrutnej sceay, od- 
grywającej się nieopodal stacji i przystani. Wy- 
siadających z pociągu przybywającego z Kopen- 
hagi, udersył widok gromady polskich robotni- 
ków, tłocsących się około przystani, a głośne 
skargi i narzekania mężczyzn zmięszane z la- 
mentem i płaczem kobiet — zwróciły uwagę 
ogólną. Cała gromada starała się usilnie dostać 
na pokład statku, który właśnie miał odejść do 
Warnemiindy, lecz wejściu temu stawiało kilku 
ludzi (prawdopobnie ajentów) przy pomocy po- 
licji silny i zacięty opór, a to dla tego, że owi 
robotnicy polsey uciekli byli z majątku Hammel- 
gard w Lalandji, dokąd ich zwerbowano na żni- 
wa obietnicami pięknego zarobku. Waranków 
umowy jednak widocznie nie dotrzymano. W nocy 
więc część z tych robotników w liczbie siedmna- 
stu postanowiła uciec pieszo do odległego zna- 
cznie stamtąd Zjedar, stąd zaś przejechać paro- 
wcem do Warnemiiade, a następnie do swych 
zagród rodzinnych, (zdaje się Poznańskie) i w tym 
celu właśnie chcieli się oni bądź co bądż na 
statek dostać. 

Wstrząsający był widok ludzi tych, ubranych 
w nędzne sukmany, po większej części bosych, 
gdy najprzód przerzuciwszy swoje równie nędz- 
ne zawiniątka (z których większa część utonęła 
w wodzie) na pokład nieopodal stojącego statku, 
nareszcie szturmem dostać się na okręt starali, 
za każdym jednak razem ajenci przy pomocy 
polieji odpychali ich gwałtownie i brutalnie. 

Nie zrozumiała początkowo dla pasażerów 
ta scena wywołała nareszcie ogólny okrzyk zgro- 
zy i oburzenia, gdy obaczono, jak jakiś ogromny 
i dobrze zbudowany drab przy pomocy umun- 
durowasego policjanta, obaliwszy na ziemię je- 
dnego z rozpaczliwie walczących o dostanie się 
na pokład mężczyzn, zaczął go w najokropniejszy 
sposób maltretować i okładając biedaka  pięścia- 
mi, zdarł z niego gwałtem buty i odzienie. — 
Bosy i na pół nagi z rozpaczą malującą się na 
twarzy, borykając się z siedzącymi mu na karku 
drabami, którzy go z iście zwierzęcą zaciekło- 
ścią bili — starał się ów biedak nadaremnie 
doczołgać do przystani, policjanci bowiem prze- 
mocą wprowadzili go do stancji. 

Kilka zaledwie z tych biedaków dostało się 
na statek. Tutaj kapitan jest panem, odmówił 
przato stanowczo policji i ajentom wydania 


i wojskowi, wyrażając swą radość i zachwyt. 
Klepano po ramionach krwią niewinnych zbro- 
czone chłopstwo, mówiąc „dobre — dobre“. 


Są niezbite świadectwa, że Breinl i Troja- Í 
aby nie przywozili | 


nowski doradzali chłopom, 
jsńeów, ale trupów, takie rady dawali chłopom 
także oficerowie Baner i Maurer. Widziano i to, 
że za trupy płacono w cyrkule dwa razy tyle, 
ile za rannych i dlatego chłopi w obliczu urzę- 


| dników i wojska dobijali rannych już w samym 


Tarnowie. Rannych poskładanych hurtem w sali 


cybuchn, rozsiadł się Luxenberg (osławiony | domu Ksmienobrodzkiego nie pozwolono wcale 


ratować. Dopiero późciej polecono przenieść ich 
do szpitala wojskowogo. Było to nowe piekło 
i niejeden z rannych, ciągniętych za nogi, bijąc 
głową o ziemię, kończył wśród okropnych męk 
na ulicy. Niejaka pani Hope, Niemka, rozwiązłego 
życia kobieta i poufała Breinla, rozdawała publi- 
cznie cwancygiery chłopom przybywającym z tran- 
sportem. 


Jakie było usposobienie tej hordy rządzącej 
krajem, dowodem profesorowie Niemcy, którzy 
bezpośrednio po wypadkach bijąc polskie dzieci, 
wykrzykiwali: „To psie polskie bunto 
wnicze płemię, które wytępić należy, 
dobrze wierne chłopy zrobiły, że 
wam ojców i braci pozabijałygi x wa- 
mi tak samo się stanie“. 

Wszystkie prawie dobra po wymordowa- 


nych obywatelach w Galicj, Ńskns obciążył | 


— ma RET IDE e KTO ZW „T. - ÓW AGA M dd EK 


Przedpłatą | ogioszakia przyjmieją we Lwewia 


Lure Administracji „Dziennika Polskiego", Plae Musjeck 
We Wiedniu: pp. Maasenstsin et 


Rok XXIX. 


jedynie I wyłącznie : 
EL 61 7 w domu pana Kiselki, 
Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Sehalek, A Oppelik, Rudolf HMozsa 
i J. Denneberg; w Berlinie, Framkfureie, Koloa): 


Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu każ 
Karoly et Liebmann ; w Paryża: 0. Adsm 28..8 A 
de VarcBne. 
Ogłoszen przyjmuje się za opłata 16 centów od jeśnażs smi 
wiersza drebnym drukiem (potit.) że 
Doniesienia o eg zaręemynach i inne prywańne komu- sce 
a nikaty pe kreniee za jeden wiersz BO'et. pat 
Prywatne kespondeneje 18 i nekrecegja BO ct. od wierssa. U" 
Dobme mna l'j omia ed wyrazu. Pomieszkania 63 
epy el et. od swyrazu. Wea 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza 2. 
tych kilku robotników i zabrał ich z sobą do 2 
ż3 CI) 
Warnemiinde. m 
Lekarz duński kończy opis tej sceny pyta- —-. 
niem: „Czy tak niesłychane nieludzkie, dzikie ** 
| obejście, które przypomina opowiadanie z „Cha- _ > 
,ty wuja Toma“ może pozostać bezkarnem w koń- m” 
| 


cu XIX. stulecia w kraja wolnym, cywilizowa = 
nym, jakim jest Danja? W Danji nie pozostało cz 
ono bszkaraem, dodamy od siebie. Przed kilkn- ©% 
nastu bowiem tygodniami sąd królewski w Ko- . 
penhadze, sprawę włościan polskich z Pras Za © 
chodnich, ks. Poznańskiego, przybyłych na żni = 
wa do Hammelgaard, a maltretowanych i osze- 
kanych przez ajentów, na wniosek prokuratora 
państwa i konsula ¡niemieckiego rozpisał. A;en- 
ci tłumaczyli się tem, że chłopi uciekając zìa- 
| mali kontrakt zawarty, nie mniej jedak sąd 
wydał wyrok, potępiający ajentów i właściciela 
Hammelgaard, skazując ich na grzywny i od- 
szkodowanie niesłusznie znieważonych robotni 
kew. — Policja dostała naganę. 
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(c) IV. Społecznym ideałem syonistów jest = = 
drobny handlarz żydowski, Średnio zamożny, 

z pełną narodową i religijną świadomością, ns = Z2 
którymby można było budować wygodnie gmach © = 
| przyszłego odrodzenia w Palestynie. Unormews- ~ 
nie stosunku kapitału do pracy pozostawiają na 5 
razie po za nawiasem swojej agitacji, a wszelkie Z 
wypływające s tego stosunku konflikty albo igno- = 
rują, albo dotykają ich tylko zlekka i bardzo 
ostrożnie. Znamienny pod tym względem przy- 5 
kład stanowi sposób, w jaki syonikci trakiują F 
Borysław. Wiadomo, że w tem ziedlisku miljone- ©. 
rów i nędzarzy pracuje przeszło siedm tysięcy Š 
żydowskich robotników, których egzystencja je:t = 
jednem pasmem najokropniejszego wyzysku, po- £ =- 
dobnie zresstą jak robotników chrześcjańskich. © = 
W każdym innym wypadku syoności nie omie- 4 ` 
szkaliby naturalnie skorsystać me sposobności z = 
wzięcia w moralną obronę swoich współplemień- 
ców, ale ponieważ stosunki ułożyły się przy- 
padkowo tak, że właścicielami przedsiębierstw 
berysławskich są po największej części żydai, 
więc syoniści, nie chcąc wnosić „rondwojenia* 
do obozu żydowskiego, milczą dyskretnie o tem, 
jak się w galicyjskiej Kaliforni nielitościwie 
eksploatuje pracę ludzką, a natomiast w organie 
swoim drukują listy, opisujące wieczorki patrjo 
tyczne na cześć Machabenszów i innych biblij- 
nych kohaterów, zadowoleni, iż posuwają w ten 
sposób o jeden krok naprzód ideę odbudowania... 
Palestyny. 

Wobec ruchu socjalistycznego zajęli syoniści 
stanowisko wprost wrogie, co jest tem charakte- 
rystyczniejsze, że w galicyjskim ruchu socjali- 
stycznym bardzo wybitną rolę odgrywają wła 
śnie żydzi. Jaskrawym przykładem antagonizma, 
jaki dzieli te dwa, z natury rzeczy zresztą sprze 
czne obozy, jest słynne zgromadzenie w sprawie 
święcenia niedzieli, odbyte w Kołomyi. Zgroma- 
dzenie to zwołali sami syonikci, mimo to przybyło 
na nie około 2500 robotników, należących do 
organizacji socjalistycznej, w tej liczbie przeszło 
1600 żydów, a tylko około 200 syonistów. Socja- 
liści-żydzi wybrali demonstracyjnie przewodniczą- 
cym obrad socjalistę chrześcjanina, ażeby zazna 
czyć, iż nie łączy ich nio z pałestyńską ideo- 
logją. Stało się to zarzewiem skandaliczny: h 
wybuchów, które doprowadziły w końcu do rez- 
wiązania wiecu. Podobna scena zdarzyła się 
także w Przemyślu, zaogniając jeszcze bardziej 
wrogi stosunek tych dwóch partyj. Syoniści spo- 
glądają s irytacją, jak socjalism sprząta im z 
przed nosa całe kadry żydowskiogo proletarjatu, 

a socjaliści z przekąsem wyrażają się, że „syo- 
nizm chce żydowskie wilki i żydowskie owce 
zamknąć w jednej owczarni.* 

Antagonizm ten jest zresztą zupełnie zrozu- 
miałym, gdyż młodzi patrjoci żydowscy stoją 
bądź co bądź na grancie dzisiejszego porządku 
społecznego, podczas gdy socjalistom rozchodzi - 

się w pierwszym względzie o zniesienie dotych- = 
czasowego systema produkcji, a w dążenia do © 


| 
| 
1 
tego celu, każdy ruch, asiłujący podtrzymać © 


| jakąkolwiek instytucję, związaną organicznie © 


tabularnie na koszta wojenne bes wyrażenia [my 
nawet kwoty. Fałszowano nawet weksle io 7. 
bligi z podpisami pomordowanych, które żydzi %uż 
z wszelkiem ułatwieniem hipotekowali na do ra 
brach. Po katastrofie już, w marcu, wysłaño 

z cyrkułów urzędników na wsie dla odbierania pi 
od chłopów zrabowanych pieniędzy i koszto 
wności. Rzecz prosta, że wszystko to tenęło w 
kieszeniach urzędników. 

„Obywatelki wdowy poznawały później na 
Niemcach swoje precjoza, perły, brylanty, fatrs, 
szale i srebra. zela dzielił się z Breinlem, a 
temu ostatniemu  spieniężał łupy Laksenberg, 
który się ogromnie obłowił. Znaczną część skrz, 
dzionych kosztowności wysyłano do Węgier, 
gdzie znajdywały chętnych nabywców. Jeden 
z głównych składów był w domu Szeli. 
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nas wprowadzono do dużej izby — pios SIO Fis 

twiński — uderzył nas tam przedewsgystkiom _ 
widok ogromnej kupy zrabowanych rzeczy. Rze- _ _ 
czy te drogocenne, a wreszcie i mniejssej war- © = 
tości były pomięszane i w dzikim bezładzie spo ZE 

czywały razem. Obok kupy sreber i bronzów "2 
stały niecki z mąką na drogich fatrach siedziała SE 
kura z kotem, złote biżuterje leżały z jagłami < m 
na patelni, a na meblach leżały tu i ówdzie: Ś 5 
marchew i wędliny, karpiele i flaszki, stery =c 
porcelany, przędziwa i garnczków.* sk. 
Przystąpimy teras do krwawych szozegółów. "° 

Dr. Ostassewski- Barański, r 
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, Ścieunych i kośerełnych. Nadto 


py na łóżka i stoły, Wielki wybór prawdaiwych 


Jm, państwowymi prywatnym wrz 
wadzając spłaty cnęściowe, 


nsporta dywanów, chodników, dywanów do jadala 
T. wojekow 
pro 


do podróży, dery na konie i sanki, jako też ka 
zadziwiająco tanich cenach. P. 
m i kuoczycielęto, uśutwiamy zakupno zę 


Na obeeną porę nadeszły wielkie tra 
ciejsm dóbr, duchowny 


edniane, kołdry, kocyki 
perskich i smyrneńskieu pe 


na raty. 


z tym systemem, czy to będą kółka rolnicze, 
czy związek drobnych handlarzy żydowskich, 
stanowi dla nich naturalną zaporę, którą pragną 
obalić. Pod względem społecznym przyznają się 
syonińści do nieokreślonego bliżej „demokraty- 
smu*, który jest właściwie ruchem drobnomie- 
szczańskim, o csem świadczy założenie snanego sto- 
warsyszenia Kleinhandelsschutevereinu, mającego 


na celu, jak sama nazwa wskazuje, zażegnywanie ; 


bankructwa drobnych handlarzy żydowskich. 
Działalność tego Vereinu jest zbyt świeża, aże- 
byśmy o niej potrzebowali rozpisywać się obszer- 
niej. Wystarczy zaznaczyć, jak namiętne stane- 
wisko zajęli jego naczelnicy w sprawie odpo- 
ozynku niedzielnego, a nie dalej, jak onegdaj, 
na zgromadzeniu w sali ratuszowej wypowie- 
dzieli postulaty drobnego kupiectwa s okazji 
zbliżających się wyborów do rady miejskiej. 

Dragiem stowarzyszeniem, założonem z ini- 
cjatywy syonistów, miało być towarzystwo akcyj. 
ne dla sprowadzania płodów palestyńskich, ale 
egzotyczna ta robota spaliła na panewce, za 
dużo bowiem było w niej poezji, a za mało obli 
czenia się z praktyczną rzeczywistością. Nie do- 
szło więc nawet do formalnego zawiązania się 
towarzystwa, a cała działalność przygotowawcze- 
go komitetu ograniczyła się do sprowadzeniz 
kilkunastu beczek palestyńskiego wina i koniaku, 
oriz pewnego kwantum tamtejszych rodzynek i 
„Vo'gim* (rodzaj oytryny do celów rytualnych). 
Więcej doniosłości posiada założone w r. 1894. 
„Towarzyctwo polityczne żydów galicyjskich i 
bakowińskich”, do którego weszło początkowo 
sporo młodzieży żydowskiej, zapatrującej się 
sceptycznie na palestyńskie cele syonistów, a 
które wywiesiło sympatyczny i wolny od szowi- 
nismu program emancypacji i umoralnienia mas 
żydowskich. W odezwie, wydanej przed ukon- 
stytaowaniem się towarzystwa, położono główny 
nacisk na ekonomiczną stronę akcji. 

„Przedmiotem nabiegów naszych, ozytamy 
w tej odezwie, będzie poznanie stosunków zarob- 
kowych ludu żydowskiego, jego ilościowego i ja- 
końciowego udziału w poszczególnych gałęziach 
gospodarczych i przeciwdziałanie dysproporcji 
sił żydowskich w odnośnych gałęziach zarobke- 
wania; obrona zagrożonych posteranków ekono- 
micznych i utorowanie żydom przystępu do no- 
wych dziedzin pracy fizycznej, głównie przy po- 
mocy stowarzyszeń zawodowych, dla których 
podniesienia kołatać będziemy o pomoc 1 popar- 
cie u odnośnych władz; opiekowanie się wychodź- 
cami żydowskimi i ułatwienie im uczciwych i 
pewnych śródeł zarobkowania w krajach, do 
których emigrują; beupłatna pomoc prawna dla 
ludu żydowskiego, zwłaszcza w sprawach admi- 
nistracyjnych, wrzynających się niejednokrotnie 
w stosunki gospodareze całych klas ludności; 
wreszcie energiczne domaganie się sprawiedli- 
wości przy obsadzania posad publicznych. Sło- 
wem chcemy żydów, rzetelnie i produktywnie 
pracujących dla dobra własnego i dobra krajn, 
ale z drugiej strony chcemy też, aby nas trakto- 
wano zupełnie na równi z resztą ludności. Równe 
prawa i równe obowiązki — oto nasze hasło“. 
Rzecz prosta, że akeja taka, prowadzona w duchu 
spokojnym, wolnym ed wszelkiej nienawiści Czy 
też niechęci rasowej, mogła liczyć na poparcie 
i sympatję resaty spełeczeństwa i doprowadzić 
do rezultatów, pożądanych zarówno dla jednej, 
jak dla drugiej strony. Śukoda tylko, że wszy- 
stko skończyło się na pięknych słówkach. Towa- 
rzystwo polityczne ogłosiło z hałasem swój pro- 
gram w r. 1894 i od tego czasu spi snem spra- 
wiedliwego... 


" KRONIKA. 
Pamiętajny o fundacji Imienia Tadeusza 


Djarjusz !wowski. 

Sobota 22. lutego. 

O gods. 10. rano czwarty zjazd lekarzy powia- 
towych w sali Tow. lekarzy galicyjskich. 

W Czytelni dla kobiet odczyt p. Ż. Strzałko- 
wskiej na temat: „Z prądów współesesnej drama- 
turgji." 
H godz. 6 wieczorem miesięczne zebranie Tow. 
ludoznawczego w sali XII. uniwersytetu ; na porządku 
dziennym : odczyt p. Fr. Rawity-Gawrońskiego p. t. 
„Pobyt 2. D Chodakowskiego (A. Czarneckiego) w 


Gulicjj w r. 1817 i 1818.“ — Posiedsenie Tow. 
nauczycieli szkół wyższych w sali fzyki w sskole 
realnej. 


Walne zgromadzenie Klubu szermierzy. 
O godz. 8"/, wieczorem na Strzelnicy wieczór 
humorystyczny dla panów p. t. „Kilka godzin w 


Ameryce.“ 
Teatr hr. Skarbka: 


godz. 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Książę biskup krakowski 
ks. Puzyna wyjechał z sekretarzem swym ks. 
Wład. Bandurskim do Rzymu, gdsie zabawi kilka 
tygodni. 

Kalendarz. Sobota (22.): 


CEZ: 


„Hugenoci.* Peezątek e 


Panna Staryńska 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


Szli dalej w zupełnem niczem nieprzerwa- 
nem milczenia. Ona czekała. Fizjonomia jej 
grała wyrazami, których źródła próżnoby się kto 
domyślić usiłował. On zdawał się skupiać w to- 
bie, jakby do tego, co powie, wielką przy- 
wiązywał wagę, jakby mu trudniej przychodziło 
ubrać to w słowa, mówiąc do tej wyjątkowej 
istoty. 
Byli już daleko w alei od racha zakłada, 
a Hołsztyński jeszcze nie zaczynał. 

— Powtarzam panu — zagadaęła Sif+ — 
że nie oczekuję wykładu. Jeśli tak lubię prosa- 
dzić swady i logiczność myśli, to lubię też i 
najbardziej rozczochraną spowiedź i domyślam się 
łatwo tych wysnań, które nam trudniej przez 
gardło przechodzą. Zresztą nie sądziłam — mó 
wila a pewnym naciskiem — by ta spowiedź 
przedemną... panu przykrość sprawiła... ] 
Oh! nie! Powiem nawet pani, iż sprawia 
mi ona pewną przyjemność. Jest coś nadaiem- 


i 
! 


Piotra K. Wschód 


| skiego w wyjawienia swego „oredo* przed osobą, 


słońca o godzinie 7. minut $, zachód e gedzinie 
5. minut 26. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rozacze), cietrzewie i głuszce (koguty), słomki, ba- 
żanty i kuropatwy, ptactwo błotne i wodne. 

Kałendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, li 
pienie, głowacice, świnki, sandacze, wyrozuby, ezopy, 
brzany, certy, leszcze, łososie, pstrągi, jazie, węgorze. 


W sprawie stypendjów dla uczniów krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego otrzyniujemy nastę- 
pujące pismo: Oświadczam, że podania uczniów 
(wniesione nie w październiku, ale w grudniu r. z.), 
de wydziału krajowego, leżą jeszcze w dyrekcji szkoły 
nie przez zapomnienie, ale z ważnych powo- 
dów — przedłożone zaś zostaną dopiero po ukoń 
czeniu egzaminów z pierwszego półrocza (na począ- 
tku marca r. b) Władysław Tyniecki,* dyrektor 
szkoły. 

Schroniska ubogich. Bracia tercjarze św. Fran- 
ciszka, posłagujący ubogim, będą kwestowali dsiś i 
w dniach następnych, pomiędzy godz. 11. 1 1. w 
śródmieściu. Oprócz jałmużny piemiężnej, bardzo jest 
pożądana odzież męska i żeńska, bielizna i obuwie. 
Polecamy tedy jak najusilniej schroniska braci ter- 
cjarzy miłosierdziu publicznemu. 


Udział kobiet w pracach naukowych. Odno- 
śiie do umieszczonej w naszem pismie notatki o 
obradach Tow. przyrodników polskich im. Kopernika, 
komunikuje nam dr. Kadyi ten ustęp swojej mowy, 
w którym poruszył sprawę udziału kobiet w pracach 
naukowych: „Przyjmewanie pań, które zajmują się 
naukami przyr.dniczemi, na członków towarzystwa, 
uznał zarząd, jeko rzecz, która nie ulega dyskusji. 
Można być nawet przekonania, że pewne zawody 
naukowe nie odpowiadają naturalnemu usposobieniu 
kobiet, wszelako nie powinno się w tym względzie 
kłaść żadnej zapory, lecz rzecz zosiawić naturalnemu 
rozwojowi; wtedy okaże się, o ile udział kobiet 
w studiach akademickieh i wykenywanie zawodów, 
opartych na tyeh studjach, rozumie się na równych 
prawach i obowiązkach, jest potrzebą spełeczeństwa. 
My bez względu na tę kwes'ję społeczną, eieszymy 
się, że w gronie naszem reprezentowana jest izkże 
płeś piękna.“ 

Karawan'arze. Wśród publiczności naszej dają 
się słyszeć od pewnego czasu coraz częstsze, a na- 
wiasem mówiąc, zupełnie uzasadnione skargi Ra tu- 
tejszyeh karawaniarzy, którzy w swoich czarnych 
hiszpańskich un formach, ezwórkami, jak wojsko, ed- 
bywają marsze środkiem trotuarów, utrudniająs prze- 
chodniom swobodne przejście i wywołując nieprzy- 
jemne wrażenie, zwłaszeza na osobach nerwowych. 
Sądzimy, że władse postarają się o to, aby pp. ka- 
rawaniarze mniej ostentacyjnie przeciągali przez 
miasto. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr przeważnie północny o średniej 
prędkości 4 m/sek.; niebo przeważnie zachmurzone, 
a powietrze bardzo wilgotne. Opad, śnieg ; wysokość 
opadu 1'5 mm. 

Srednia temperatura w tym ezasie była — 8 2°C., 
najwyższa — 5'0'C., najniższa — 1120. 

Obcy robotnicy. Z Mikaliniec donoszą: Przed- 
siębiorstwo budowy kolei żelaznej Tarnopol Ostrów- 
Kopeczyńce zamówiło dwa tysiące obcych robotni- 
ków, którzy z wiosną roku bieżącego stawić się 
mają do roboty. [ego rodzaju fakta usuwania kra- 
jowców od zarobku, są główną przyczyną, dla której 
wszelkie usiłowania władz w celu powstrzymania 
emigracji ludu do Brazylji, nie mogą dać dodatnieh 
rezultątów. 

Z Tarnopola donoszą nam dnia 20. bm.: Po kró- 
tkiej chorobie zmarł tu dziś burmistrz miasta Tarno- 
pola i poseł na sejm krajowy Szczęsny Czaplie Po- 
Rorecki, liczący lat 71. — Smutna wiadomość o 
śmierci burmistrza rozeszła się w ekamgnieniu po 
mieście i wywołała u wszystkich szczery żal i współ- 
czucie, a najrozmaitsze zapatrywania, oo do udziału 
w życiu publieznem ś. p. burmistrza naszego, zeszły 
na drugi plan, wobec majestatu śmierci. Ś p. Po- 
horecki był przez blisko 40 lat profesorem tutejszego 
gimnazjum, a cały szereg uczni jego zajmuje obecnie 
wysokie stanowiska w hierarchji społecznej. Gdy przed 
sześcioma laty przeniesiony został na własne żądanie 
w stały stan spoczynku, otrzymał w uznaniu zasług 
awoich złoty krzyż zasługi z keroną. Zasiadsjąc prze 
szło 25 lat w tutejszej radzie miejskiej, wybrany 
został przed dwoma laty burmistrzem, a w zeszłym 
roku posłem na sejm krajowy z miasta Tarnopola. 

Pogrzeb é. p. Szczęsnego Pohoreckiego odbędzie 
się w sobotę 6 godzinie 3. po południu. Z ratusza 
i budynku gimnazjnalnegu powiewa:ą żałobne oho- 
rągwie. 

Ze Stanisławowa donoszą nam: Jedną z naj- 
milszych i uajlapiej urządzonych zabaw był bal Tow. 
muzyczaego im. Moniuszki. Komitet nie zaniedbał 
niczego, co by się mogło przyczynić do urezmaieenia 
zabawy i wygody gości. Sala teatralna była pięknie 
udekorowana. Tańee prowadził wybornie p. Stanisław 
Orski. 


W mieście naszem zawiązuje się konserejum, 
mające na celu wybudowanie tanich mieszkań dla 
urzędników. 


Walne zgromadzenie naszego „Sokoła“ odbędzie 
się dnia 1. marca. 

Teatrowi im. lar. Fredry, sostającemu pod dy- 
rekcją pp.: Antoniewsziego i Jaworskiego powodzi 


której inteligencję wysoko się stawia, o której 
sympatję tak się dba... — tu zmienił ton i 
ciągnął. — 

— Nie wiem, czy pani studjowała kiedy w 


wszechstronności swego wykształcenia heraldykę . 


i czy wie zatem, że Holsztyńscy należą do 
pierwszych rodzin w Polace. Jeśli za normę tej 
klasyfikacji weźmiemy liczbę senatorów, to zaj- 
mują oni drugie miejsce w  poczecie wielkich 
rodsin. Dziś jeszcze, w sto lat po upadku swo- 
im w wielkim narodzie, utrzymali się na stano- 
wisku... ohoć naturalnie sachwiani, moralnie i 
materjalnie słabi. 

Urwał, pomyślał i ciągnął. 

— Mój ojciec nie był stworsony na repre- 
zentanta wielkiego rodu. Był te filozof wzrosły 
w sskole Napoleona i Byrona, typ pana z po- 
łowy naszego wieku najmniej odpowiada do u- 
trzymania w blasku gwiazdy, świecącej nad 
każdą rodziną. Matka moja sa to pojmowała do- 
skonale ciężkie obowiąski, spływające na pe- 
tomka familji, na którego wielki naród, przez 
kilka wieków miał swrócone eczy i uwagę, który 
wydawsł bohaterów i wojowników, kancierzy i 
prymasów siłą olbrzymią swej czystej nie degene- 
rującej się krwi. Rsadka rzecz w dziejach rodniny, 
w którzjby sym po ojcu, niepraorwanym szere- 
giem, piastowali godności, idące drogę preroga- 
tyw, 
zawsue, niezdolne i niegodne indywidua. Rodsina 
ta składa się s trzech linij, «s jednej wielkiej 
swanej linją „złotej podkowy*, ei ostatnim 
potomkiem ja jestem. Z drugiej zwanej „hetmak- 


| Mu POLNE CHR 


ale mimo to emijające wprawdsie prawie | 


DZIENNIK POLSKI z: dnia 22. Lutego 1806 r. 


się dość dobrze. 
pierwszy „Szczęście w zakątku“ Sudermann'a; okla- 
ski za znakomitą grę w roli Wiedemann'a zbierał p. 
Jaworski. W' niedzielę zeszłą dano sazyllerowską 


„Marję Stuart”, w której w roli Elżbiety wystąpiła | 
Teatr był po brzegi : wniające do zamieszkania napowrót w Królestwie 


| 


gościnnie p. Janina  Bpolska. 
zapełniony. 
lentu, 
Elżbiety iście artystycznie, 
publiczności naszej. Artystką darzono hucznymi okla- 
skami. Rolę Marji odegrała panna Szymańska z wiel- 
kiem pewodzeniem. 

Emigracja do Brazylji. Z Załoziec donoszą, iż 


miasteczko to ogarnęła gorączka emigracyjna, na 


wiosnę całe przedmieście zbaraskie wybiera się do 
Brazylji. Że wsi Markepola wyemigrowało już kilka- 
naście rodzin, a kilkadziesiąt przygotowuje „ię do 
podróży. Wszełkie rady, udzielane włościanom, po- 
zostają bez skutku. Nie wierzą oni, iż raju w Bra- 
zylji nie znajdą, tembardziej, że krążą wśród nich 
listy sfałszowane przez ajentów, pochodzące rzekomo 
od «migrantów w Brazylji, opisujące pobyt tam 
w tęczowych Larwach. 

Bal polski w Czerniowcach, urządzony d. 15. 


w Sali muzycznej staraniem Tow. „Ognisko“ powiódł 
Sale były prześlicznie udekorowana 
Bal ściągnął 


się znakomicie. 
przez artystę-malarza p. L. Koehlera. 
tłumy publiczności. O godz. 9. przybył prezydent 
kroju hr. Goess z małżonką, przyjęty serdecznie 
przez komitet, na którego czele stali prezydent mia- 
sta p. Antoni Kochanowski i dyrektor domen fun- 
duszu religijnego p. radca Józef Wisłocki. Tańce, 
którymi kierowali pp. Pawłowski, Jakubowicz, Sza- 
szkiewicz i Koszowski, rozpoczęły się polonezem. 
W pierwszej parze szedł hr. Geess z panią Bogda- 
nowiczową, w drugiej p. Wisłocki z panią Wessely. 
Białym mazurem około godz. 6. nad ranem zakoń- 
ezyła się zabawa, która pozestawiła u wszystkich 
najmilsze wspomnienia. Serdeczne podziękowanie i 
uznanie należy się komitetowi „Ogniska* za przy- 
gotowanie tak świetnej zabawy. 


Na balu kestjumowym u wielkiege księcia 
Włodzimierza, aa którym byli obecni car z carową, 
tańczono mazura w polskich kostjumach. W masu- 
rze brali udział wielcy książęta Cyryl i Borys, oraz 
wielka księżna Helena, również w  kostjumach 
polskich. 

Pociąg w płomieniach. Z pociągiem osobowym, 
który w poniedziałek wieczorem o godz. 9 m.8 
przybyć miał do Preszburga ze Steinamanger, był 
łączony także wagon, naładewany beczkami, zawie- 
ającemi naftę. Niedaleko Karlburga zapaliła się 
nafia z nieznanej przyczyny. Dopiero gdy olbrzymie 
płomienie oświetlały całą okolicę, spostrzeżono pożar 
i pociąg stanął. Z wielkim trudem przyszło odłączyć 
palący się wagon od reszty, lecz niepodobieństwem 
było stłumić ogień. Beczki z naftą eksplodowały co 
chwilę z wielkim trzaskiem, nabawiając podróżnych 
niemałego strachu. Pomimo śniegu paląca się nafta 
zalała dość znaczny obszar ziemi, a rozpalone szyny 
kolejowe pcgjęły się zupełnie pod wpływem gorąca. 
Lokomotywa udała się natychmiast do Preszburga, 
skąd zawezwała pomocy, a dopiero po upływie dłuż- 
szego czasu mogli podróżni w dalszą puścić się 
podróż. Jak wielką jest askoda, dotąd nie stwier: 
dzono. 

Historyk pod zarzutem obrazy majestatu. 
Znany historyk niemiecki, prof. Quidde z Mona- 
chjum, autor głośnej swego czasu rozprawy pt. „Ca- 
ligula“, w której depatrywano się aluzyj silnych do 
ces. Wilhelma II., został świeżo uwięziony i wyto- 
czono mu proces o obrazę majestatu. Miał en na 
pewnem zgremadzeniu soejalnych demokratów w Mo- 
nachjum wyzłosié mowę, w której krytykował nader 
ujemnie działainość i rozmaite enuncjacje Wilhelma. 


Bezprawie w bszprawiu. Rażący wypadek stał 
się kilka tygodni temu z p. B. adwokatem z Lu- 
blina, skazanym za czyn związany ze Świętem naro- 
dowem 3. maja 1891 r. Trzymany długo w cyta- 
deli, odeiarpiał on, wraz z 15 letnią córką swoją, 
zupełnie już w kcńcu r. 1895 karę wygnania do 
Łąkowa. Mając powrócić do Królestwa, dla lepszege 
upewnienia się, że mu już nie nie grozi, wyrobił 
sobie w ministerstwie spraw wewnętrznych świade- 
ctwo, pozwalające mu jak najuroczyściej z miejsca 
wygnania powrócić do kraju. Ze Świadectwem tem 
postanowił jechać; ale i teraz jeszcze, aby już ża- 
dnej nie mieć wątpliwości, opowiedział się wprzódy 
władzy naczelnej w Królestwie. Pomocnik jenerał- 
gubernatora, szambelan Petrow, dewiedziawszy się 
e zamiarze, zawołał: „Nigdy i pod żadnym pozorem !* 
— żadne starania nie już pie pomogły. P. B. za- 
wieszony jest teraz w powietrzu; do kraju rodzin- 
nego wpuścić ge nie chcą, a mogą go każdej chwili 
wydalić z obczyzny, która znała go tylko jako prze- 
stępcę, a nie zna jako wpisanego w księgi mieszkań- 
ca. Ze stanowiska prawa każdy dzień przymusowego 
pobytu w Rosji przedłuża karę po za jej termin i 


| zwiększa bezprawie. Wszystkie intereza, cały zawód, 


śycie praktyczne, samo nawet prawo do Życia przez 
taką cdmowę gubernatorską gwałt cierpi. Decyzja 
p. Petrowa gwałci samo prawodawstwo rosyjskie, be 
jakkolwiek jenerał-gnbernator warszawski ma wielkie 
atrybueje wyjątkowe, nie chciano mu jednak nadawać 
i nie nadano też do dziś dnia prawa wydalania do 
Rosji, ani też owego prawa wzbraniania pobytu w 
Królestwie Polskiem, które hr. Szuwałow w obecnym 
wypadku sebie przywłaszeza. Rozkaz cara rosyjskiego 


ską“, której oatatnim reprezentantem jest mój 
stryj w Galicji besdzietny. Traecia wresucie linja 
„ordypacka” w Poznańskiem representewana dziś 
: praes aniemczałego marnotrawcę. Nie jest ona 
ne wygańnięcia, ale jsst na wynarodowienia Hra- 
bia Angust, syn Niemki, eżeniony a Niemką, 
świeci na praskim dworze, którą ordynację jego 
w kurateli trzyma. Holsetyńskich więo właściwie 
ja reprezentuję. Ja dzierkę redewe gniaado „ało- 
tej pedkewy* Holsstyn, ja dziedsiozę pe linji 
galicyjskiej, jeśli będę miał peiomstwe i ożenię 
się po myśli zacefanege jaż nawet w mych pe 
jęciach, pana Andrzeja. 

Ta odpoczął, spojrzał na kobietę, kroczącą 
przy nim poważnie, a sfinksowate jej oblicze 
wyrażało, iż słów jego s interesem słuchała. 

Po chwili podchwycił. 

— Tyle wiedziałem, gdy mnie matka, ko- 
bieta wielkiego rogamu i wielkiej duszy, której 
Holsztyńscy „złotej podkowy“ zawdzięczają je- 
dynie, że istnieją, wyprawiła do Krakowa z po- 
leceniem, bym odbył studja najpewniejsze i tak 
ukończył szkoły, publiczne, jakby mi świadectwa, 
s ich chlubnego przebycia, miały zapewnić chleb... 
Szkoły w Krakowie, szkoły publiczne, to co- 
dzienne stykanie się z dziećmi biedaków i Bóg 
wie czyich. 

— Przepraszam — przerwała Stefa — Bóy 
wie czyjich. Ale dalej. Myś! rozumiem... 

i — Wyrobiło we mnie przekonanie — cią- 
| gnal, jakby jnż się zapalając hrabia — że czło- 
wiek każdy powinien mieć na tym świecie po- 
słannictwo do spełnienia, jakieś misji, jakiś cel 
życia i sabiegów. Ten cel insunouwała mi s re- 


Gra pani Spolskiej, artystki pełnej ta- 
która eddała trudną, a niewdzięczną rolę 
podobała się nadzwyczaj ; 


dany ministrowi 
spraw wewnętrznych, 
wzbraniać „pojedyńczym osobom* pobytu w obrębie 
Królestwa Polskiego“, 
zaopatruje „pojedyńczą osobę“ 


Polskiem. 
Lustracja szpitala lwowskiego. 


dził przedewszystkiem kuchnię, 


wego budynku szpitalnego odłożyć musiał marszałek 
na czas późniejszy, gdyż zwiedzanie starego gmachu 
trwało pięć godzin. 

W sprawie stypendjów dla ucznów kraio- 
wej szkoły lasowej. W onegdajszym numerze na- 
szego pisma zamieściliśmy notatkę, że podania 
uczniów krajowej szkoły lasowej o stypendja z fun: 
duszu krajowego na rok 1895/6 nie zostały  dotych- 
czas załatwione. Zdaje się, że uczniowie szkoły la- 
sowej wystosowali prośbę swą pod fałszywym adre- 
sem, gdyż, jak się dowiadujemy, podania ich o sty- 
pendja nie wpłynęły do dziś dnia wcale do wy- 
działu krajowego. 

Nostalgja złodziejska. Notowana złodziejka 
Marja Koledzińska zgłosiła się onegdaj dobrowolnie 
na policji, oświadszające, że dotychczas oszukiwała 
systematycznie władze, gdyż podawała, że jest przy- 
należną do Lwowa, pedezas gdy w rzeczywistości jej 
miejscem przynależności jest Jarczów w gub. lubel- 
skiej. W ten sposób chciała uniknąć szupasu. Obeenie 
zatęskniwszy do domu, zgłosiła się sama z prośbą, 
ażeby ją tam odatawiono. 


Egzamin z rachunkowości państwowej zdali pp.: 
Fr. Nawratil i Marjan Wirski. 

Zabójstwo. Procia Prociowa, oskarżonego 0 za- 
bójstwo, skazał onegdaj sąd przysięgłych za ciężkie 
uszkodzenie ciała na trzy miesiące więzienia, obostrzo- 
nego postem. 

Lakiernik, który daleke zajdzie. Piotr Olejnik, 
z fachu złodziej, przyszedł onegdaj do konduktora 
kolejowego Chwałka przy ul. Leona Sapiehy i przed- 
stawiwszy się jako lakiernik podjął się polakierowa- 
nia stołu. Dokonawszy tego dzieła i otrzymawszy 
zapłatę, Olejnik zapalił terpentynę i narobił ogrom- 
nego hałasu, ażeby módz w rozgardjaszu obłowiś się 
porządnie — zamiar spalił jednak na panewce, gdyż 
p. Chwałkowa spostrzegła manewr złodzieja i ode- 
brała mu skradzione rzeczy. Na tem skończyła się 
pierwsza część komedji, zainscenowanej przez Olej- 
nika. Na drugi dzień tj. wczoraj rano bezczelny 
pseudolakiernik wkradł się ponownie do mieszkania 
Chwałków, aby dopiąć bądź co bądź zamiersonego 
cslu. Tym razem jednak przytrzymano ptaszka i po- 
wierzono jego dalsze losy policji. Przy protokole 
tłómaczył się Olejnik, że chciał zbadać... czy stół 
jest dobrze polakierowany. 

Ogień pokojowy powstał onegdaj przy ulicy 
Śzeptyckich 1. 11. w domu stolarza Franciszka Bu- 
raczyńskiego. Straż pożarna ugasiła go przy pomocy 
lokatorów. 

Ze sfer kradnących. P. Krzysztofowi Koepplowi, 
pełnomocnikowi hr. Siemieńskiego, skradziono na 
dworcu Podzamcze, dubeltówkę warteści 300 zł. 
Przy ul. Skarbkowskiej l. 7. rozbito trafikę i skra- 
dzione z lady 15 zł, a nadto cały zapas tytoniu. 
Stemple wartości 150 zł. złodziej zostawił. 


Od Administracji. 


Odbiorcy „Świata w obrazach“ we 
Lwowie zecheą sobie odebrać w Admini- 
nistracji zamówione okladki. Na prowin- 
cję zostały okładki wysłane, reklamacje 
więc stamtąd są zbyteczne. 

Równocześnie wysela się premję 
„Sokolniczka* i wydaje ją we Lwowie 
za przedłożeniem wszystkich 16 kuponów, 
dołączenych do zeszytów „Š wiata w obra- 
zach”. 

Zwracamy uwagę pp. Księgarzy na 
prowineji, że wysełka premij nastąpi po 
zupełaem uregulowaniu rachunków, oraz 
jedynie za złożeniem odpowiedniego 
kompletu kuponów. 

Odbio: ey „Swiata“ przez księgarnie, 
mogą się jednax odnieść wprost do Admi- 
nistraeji naszej, nadselając kupony i po 
20 ct. za każdą premią na koszta prze- 
sylki. 

Okladka kosztuje we Lwowie zł 1.10, 
na prowineji 1.40. 


s n 


Z towarzystwa ludoznawczego. Pierwsze mie- 
sięczne zebranie towarzystwa odbędzie się w sobotę 
dnia 22. b. m. o godzinie 6. 
tstu sala XII. Na porządku dziennym odczyt p. 
Fr. Rawity Gawrońskiego pod tytułem: „Pobyt Z 
D. Chcdakowskiego (A. Czarnockiego) w Galicji w 
roku 1817 i 1818“. 

Z toru łyżwiarskiego. W niedzielę dnia 23. 
lutego r. b. urządza towarzystwo łyżwiarskie „Corso 
kwiatowe na lodzie“. Każdej z pań zatem, wstępu- 


sntą wciąż matka. Nic też dziwnego, że ukoń- 
czywszy uniwersytet widziałem go przed sobą 
wyraźny i nie przedstawiający dwóch dróg dla 
osiągnięcia jego. Odrodsić, podnieść rodzinę, 


ł wamocenić blask jej gwiasdy, skupić wielką for- 


tunę i zabezpieczyć ją na przyszłość, zostać 
w historji rodu przynajmniej, skoro nam inne 
ekoliczności nie pozwalają gdzie indziej odczuwać 
woli, osobistością wybitną, jeśli nie fundatorem, 
te wskrzesicielem potęgi użytecznej i potrzebnej 
w społeczeństwie, jaką jest można a nie zdege- 


nerowana rodzinna. Ten cel stał się dla mnie, | 


podsyconego koleżeństwem s parwenjuszami, ma- 
raącymi o dojściw sapełnienemi ideami o celach 
żywota każdej jednostki, wielką trawiącą ambi- 
cją, którą aaspokajając miałem dewieść, że nie- 
tylko jestem  Holsstyńskim, ale osłowiekiem, 
umisiącym sobie wytknąć cel i de niego sdążyć. 

Odstchnął. Znów spojrzał na kobietę. Z eb. 
lica jej nio się nie dewiedział i ciągnął. 

— Ten cel nie był łatwym od razu. Aby 
osiągnąć to stanowisko, które dopiero miało po- 
swolić rozwinąć akcję, trzeba byłe wyrobić 
sobie w kraju — tu się poprawił — w wielkich 
naszych rodach opinję człowieka takiego, jakimi 
pod koniec przeszłego stulecia byli wszyscy 
Holsztyńscy. Ta opinja była do tego potrze 
bną, abym mógł samarzyć o połączeniu się s 
jaką jedyną dziedzicską wielkiej rodewej for- 
tuny. To połączenie się sań było pierwszym 
warunkiem, depomagającym do wskrzeszenia 
posycji majątkowej i socjalnej Helsstyńskich, 
do wprowadzenia jej nasad w te piorwsse 
miejsca, których w tym jaż wieku była wstą- 


a tu właśnie ten minister 
w świadestwo upra- 


Marszałek 
krajowy hr. St. Badeni przybył onegdaj rano nie- 
spodziewanie do gmachn krajowego szpitala lwowskie- 
go, w celu przedsięwzięcia lustracji. Marszałek zwie- 
gdzie próbował po- 
trawy przyrządzane dla chorych, następnie zwiedził 
szczegółowo cały stary gmach szpitala. Lustrację no- 


W zeszłym tygodniu grano po raz $ z d. 5. października 188% roku, 
tylko jemu samemu pozwala 


w gmachu uniwersy- ; 


nr A. amana 


jącej w obręb ślizgawki, wręczony będzie bezpłatnie 
los, za którego okazaniem otrzyma potem na torze 
bukiet dla siebie Przeznaczony. Bukiety te jedna- 
kowoż rozawane będą tylko do godziny 6. wieczorem. 
Przy tem przygrywać będą na przemian dwie ka- 
pele wajskowe 24. i 30. pułku piechoty ` pod 080* 
bistem kierownictwem kapelmistrzów swoich, a pro- 
dukcje swoje rozpoczną z uderzeniem godziny 4, po 
południu. Otwarcie kasy o godziny 3. po południu 
Bliższe zaś szczegóły oznajmią afisze, 


Czwarty zjazd lekarzy powiatowych od 
się dziś o godz. 10. rano AF pi Mitti 52 
karzy galicyjskich, Rynek 1, 10. 

Koncert muzyki wojskowej 30. pułku p. pod 
kierownictwem kapelmistrza p. K. Rolla, odbędzie 
się w „Sokole“ w niedsielę d. 28. bm. o godz. 4" 
popoł. Program: 1. Gungl. „Hefball“ polonez. 2. 
Adam, Uwertura do opery „Si j'étais Rol.” 3. Be- 
riot. „Air varie“ (solo na skrzypce z akompanjamen- 
tem orkiestry). 4. Roll. Wale „Podlotki* (Back- 
facherln). 5. Wagner. Selection z opery „Latający 
Holender.* 6. Blon. „Blumengefii ster intermezzo 
(na instrumenta smyczkowe). 7. Chopin. Masurek 
8. Kaiser. Fantazja wojskowa. | 


ŁK na esie użyteczneści pubłloznej inb Ra- 
Na centewą herbaci i 
zma ofiarował p. Antoni EREA t 

ia, za co imienie: i 
An m biednych wydział 
eM : 
Smilja z Huskowskieh Szy je w k 
e Związkowej w Krakowie A ĘĄ 
Emanuel hr. St ścici 
w 2 w 36 kiwi ch. kia CY 
ikołaj Witwieki, dyrakte g j 
małęrukie, zmarł w Jałeie za Kaa 1 MRU Z 
KAM, w zmarł Stanisław Fedorowie z, prze- 


pray ulicy Gré- 
o bułek eo ty- 
składa „Bóg 


Wybory do rady miejskiej. 

[c] Galisischer Kleinhandelschuteverein, sto- 
warzyszenie, nazywające się zarówno dłago, jak 
pięknie, zwołało na onagdaj wieczorem do sali 
ratuszowej zgromadzenie drobnych kupców ży- 
dowskich dla zawiązania komitetu przedwybor- 
czego 1 postawienia kandydatów do rady miej- 
skiej. O godzinie 7. sala ratuszowa była jaż 
szczelnie nabita kwiatem drobnego kupiectwa 
lwowskiego, a obie galerje ratuszowe aspiranta- 
mi na kupców. Obrady zagaił p. Hersx Mand, 
poruczając referat p. Einschlagowi. P. Einschlag, 
przeprosiwszy zebranych, że będzie mówił po nie- 
miecku, oświadczył, że celem zainicjowanej przes 
Kleinhandelschutsverein akcji jest przeforsowanie 
do rady miejskiej takich obywateli, którzyby 
bronili skutecznie interesów drobnego żydow- 
skiego kupiectwa, podciętych już i tak przez 
ustawę o święcenia niedzieli. Po p. Einschlaga 
przemawiał p. Fried, wzywając zgromadzonych 
by przedstawili kandydatów, poczem zabrał głos 
drobny kupiec p. Dawid Tiger, który mówił 
przeszłoj półtore godziny, wskutek czego prze- 
wodniczący kilka razy prosił go, aby skończył 
ale audytorjam, które oklaskami wieńczyło każ- 
dy retoryczny zwrot p. Tigra, odpowiadało prać 
wodniczącemu grzmiącym i hacznym okrzykiem 
soll reden! Mowa p. Tigra zawierała oi sza 
reg postulatów, adresowanych do przyszłej rady 
mojekiej, e reforma magistratu, budowanie 
schronisk dla ubogich - żydów, xałożenie banka 
dia podtreymy wania drobnego handlu, zakłada- 
nie bazarów, wzniesienie dworca kelejowego w 
centrum miasta etc. Charakterystycznym był 
ustęp; że żydzi wolą płacić na ubogich magi- 
strata, aniżeli zarządowi kahała. Ostatni prze- 
mawiał poseł dr. Goldman, który zwrócił uwagę 
zgromadzonych na to, że sawiązywanie komi- 
tetu byłoby wobec bliskiego ja terminu wybo- 
rów robotą bezcelową i zaproponewał tylko 
przedstawienie ,gwentualnych kandydatów do 
rady. Roznmnej tej rady posłuchali agroma- 
dzeni, AE kandydatami pp. Ignacego 
Frieda, Adolfa Silbersteina, Dawida Tigra, jô- 
zefa Filippa i dra Maurycego Czoppa. Ogólny 
ton obrad był PRE i przyzwoity, przemó- 
wienia odznaczały się spokojem i słusznością 
spostrzeżeń. Tylko wycieczką przeciw święcenia 
niedzieli zamąciła tę barmonję. 


Teatr, 


(„Hanusia“, senne marsenie w dwóch edsło- 
nach przes Gerharda Haupimana). 


(c) „Hanusia* haaptmanowska jest czemś 
tak nieskończenie odmiennem od wszystkiego, oo 
się dotychczas przyzwyczaiło widzieć na scenie 
na czem przen długi szereg Jat kształciliśmy 
nasz smak artystyczny, że wrażenie, jakiema 
podlega audytorjam po zapadnięciu kurtyny, da 
się chyba porównać do ogromnego zdziwienia 
człowieka, który po wielu latach opuściwszy, 
swój banalnością przesycon partykulare, sna- 
lazł się nagle wobec PA szerokich horyzon- 
tów, tętniących życiem w jego najtajniejszych, 
najbardziej zróżniczkowanych przejawach. Par- 
tykularzem takim jest przeżyta mieszczańsko- 
piła, Cel ten osiągnąłem od lat kilka. Nie 
będę nawet sarozamiały, gdy pani powiem, be 
nie ma w kraju ojca, któryby mi odmówił ewej 
eórki, a u tych ejców w wielkich familjach te 


raeczy idą jak w rodach ag Ez) koc 
terno się - 


się na naawitke, na eharakter, 
dzo w rachubę, draswe genealogiosne i atawi- 


smy, popędy i pojęcia, gusta i częste śmiesanie 
drebne cechy charaktera... 

Ta Se) zaśmiał i dodał. 

— Najmniej się uważa na uczgcie, | 
eno podrzędną grało rolę... cenole, "PARY 

Odpeczął i mówił. 

— Przedstawiam wszystkie warunki. Cha- 
rakter mój wsneją w tym świecie. Narewów 
nie mam. Atawismu się nie boję, be babka 
moja jest księżnicaką krwi s demu Lombards- 
kiego, a draewe gensalegicene nasze, jednege 
nie przedstawia meaaljansu, czego Rajle- 
powy friar że kemanderstwe kawalerstwa 
ma ege, dziedsiosnie jest przywi 
linji „ałetej podkowy”. Slik, "ay 
To znaczy — podchwycila Stefa — że, 
gdybyś pan się ożenił n. p. ze mną, byłbyś 
sprawcą zaburzenia wśród kawalerów Maltań- 
skich, którzyby musieli się ubierać w czerwone 
mundury, zjeżdżać i wykreślić cię z swej listy ? 

— Nie pani. Wykreśliliby dopiero mego 
syna. 
| — Syna! — powtórzyła Stefa. — Jeśli wtedy 
Jeszcze istnieć będą... 


(Ciąg dalszy nastąwi) 


A> 


Lpa A Dmi di på mó A PA GOI mi ED m ai: m A ma M a 


Tao RO LS USER OO" 


-= |. cab _ Ś- 2d dora ć z S 


w 


<A > 4) 


1. 4 A Dci u 


Balonowa komedja, która aż do znudzenia prze- 
żuwa swoje szablonowa formy, wciskając w nie 
od czasu do czasu dla rozmaitości arcypoważne 
ntezy*, których rdzeniem w dziewięćdziesięciu 
dziewięciu wypadkach na sto, jest oklepany 
pierwiastek erotyczny. Gerhard Hauptman jest 
jednym z tych nielicznych śraiałków, którzy re- 
flektując z góry na krzyk świętego oburzenia 
ze strony całej falangi literackich filistrów, od- 
ważyli się wnieść do sztuki świeży, niedotknięty 
dotąd przez pióro kcmedjopisarskie prąd, zazna- 
czający się w pomyśle, formie i technice... 

Wbrew wszelkim dotychczasowym „nuświę- 
conym* przez cały szereg firm literackich poję- 
ciom o dramacie, „Hanusia* nie przynosi ze 8o- 
bą ani intrygi, ani tezy, ani tendencji, a nawet 
psychologiczna analiza nie jest tu dominującym 
szczegółem. To, eo w każdej innej sztuce byłoby 
pobocznym epizodem, tu stanowi treść i jądro 
rzeczy, dzięki czemu rysunek zyskuje na drobiaz- 
gowości, wierności i plastyce. Utwór Hauptmana 
rozpada się na dwie odsłony. W chwili podnie- 
sieBia kurtyny widzimy przed sobą ponure, 
oświetlone tylko jedną lampką wnętrze przytuł- 
ku nędzarzy ostatniej kategorji. Jakiś chłód 
wionie ze sceny ku widzom, przyzwyczajonym 
do sztuki dramatycznej, która ślizga się po nie- 
śmiertelnym terenie mieszczańskiej rodziny, albo 
dotyka w karmelkowo moralizatorski sposób 
tłumu chłopskiego, wprawiając go w ruch wedle 
taktu krakowiaka i mazura. Fu. ału zapełnia 
się przytułek lokatorami, którzy po całogodzin- 
nej żebraninie lub wątpliwej wartości zarobku 
wracają tu spędzić nec na barłogach. Następuje 
krótka, charakterystyczna scena kłótni pomię- 
dzy nędzarzami, napisana z mistrzowskim reali- 
zmem, poczem wnoszą na scenę omdlałą, wycią- 
gniętą z topieli Hanusię Mattern. 

Hanusia Mattern jest biedną czternastoletnią 
dziewczynką. Nazywają ją we wsi pogardliwie 
łachraaniarką. Jej ojciec, brutalny murarz, prze- 
siadujący całemi wieczorami w karczmie, zaka- 
tował na śmierć matkę, a teraz katuje w niemi- 
łosierny sposób to biedne niewinne dziecko. 
W duszy Hanusi rodzi się z początku obawa, 
potem strach, a wreszcie niechęć i wstręt do 
własnego ojca. Dziewczynka, okryta już cała 
sińcami od bicia, drży na odgłos kroków, zwia- 
stujących przybycie starego Matterna. Powoli 
rozkrzewia się w tej biednej duszyczce nieopisa- 
na rozpacz i gorycz, która rośnie, wzmaga się 
i doprowadza do nieszczęścia. Pewnego wieczora, 
w zimie, w mróz i Śnieżycę, Hanusia w ubogich 
swoich łachmankach rzuca się na dno rzeki, do- 
kąd ją „Pan Jezus woła“. Wyciągają ją jednak 
z wody i zanoszą do przytuliska nędzarzy, gdzie 
zaraz popada w silną malignę. To, co następuje 
teraz, jest splotem rzeczywistości i gorączko- 
wych widzeń dziewczynki. U łóżeczka Hanusi 
gromadzą się wójt, lekarz, zakonnica, nauczyciel 
i tłam nędzarzy, zamieszkujących przytulisko. 
Dziecko, które w malignie ma ciągle jeszcze 
wrażenie obecności ojca, drży na widok lndzi, 
którzy przejmują ją strachem i tylko do nauczy- 
ciela zwraca się z zupełną ufnością, bo on jeden 
był dobrym i miłosiernym dla pogardzonej 
„łachmaaniarki*. 

Z nielitościwą prawdą skopjował Hauptman 
wyrzatków społeczeństwa, zamieszkujących przy- 
talisko. ©! ludzie zatracili zupełnie uczucie miło- 
aerdzia i litości, są dzicy, obojętni i zastygli, 
acy, jakimi zrobiły ich warunki bytu, w które 
:ch wtłoczono. Żałują dla umierającego dziecka 
kawałka cukru, a scena majaczenia, która wy- 
wołuje łzy w oczach słuchacza, zajmuje ich o 
tyle, o ile zakłóca ich zwierzęcy, apatyczny spo- 
czynek po całodziennej żebraninie. Chora du- 
szyczka Hanusi przechodzi tymczasem naj- 
okropniejsze tortury i rajskie rezkorze. W roz- 
gorączkowanej fantazji pojawia się najpierw 

ostać okrutnego ojca, który pochylony nad 
óżkiem, ochrypłym głosem grozi nowemi ka- 
rami. Dziswczynka z zaciśniętemi ustami, jęcząc, 
przysłachuje się we śnie temu strasznemu wi- 
dziadłu, a kiedy wreszcie powraca jej przy- 
tomność, zrywa się z łóżeczka i wlepiwszy roz- 
szerzone swoje chore źrenice w czarną prze- 
strzeń pokoju, pada na ziemię. W tej chwili 
powraca do izby siostra miłosierdzia i przy 
pomocy ludzi składa omdłałą dziewczynkę na 
twardym barłogu. Wnet zmienia się wizja Ha- 
nusi i zamiast pijanego murarza pochyla się nad 
ubogiem łóżeczkiem matka, która przybywa z 
raju i ma na ustach słowa pociechy i słodycz 
niebieskiego szczęścia. Dzieweczka budzi się i 
opowiada marzenie swoje siostrze miłosierdzia. 
Potem widzi przed sobą aniołów, spływających 
do niej z obłoków, czuje zapach róż, słyszy 
niebiańską muzykę i zapada w długi głę- 
boki sen. 

Druga odsłona jest snem Hanusi. Z kąta 
nieoświetlonej izby wyrasta nowe widziadło : 
anioł z trupią fjoletową twarzą, w której ka- 
miennym wyrazie zastygła śmierć. Skrzydła 
anioła są czarne i lśnią się jakimś dziwnym po- 
łyskiem, do stóp spływa mu czarna szata, w rę- 
kach tkwi ogromny miecz. Ale Hanusia nie boi 
się już okropnego upiora. Wie, że umiera i cie- 
szy się nadzieją oglądania Chrystusa. Martwi się 
tylko swoją biedną koszuliną, w której będzie 
musiała pójść do trumienki. Zmartwienie to je- 
dnak trwa krótko, bo oto zjawia się krawiec 
s prześliczną atłasową sukienką i welonem. Ha- 
nusia ubiera się z gorączkowym pośpiechem i po- 
zwala się położyć się na łóżku. Umarła. Potem 
przychodzi do izby nauczycieł z gromadką dzie- 
ci. Wszyscy nazywają ją świętą i zachwycają 
się jej książęcą sukienką. Aniołowie przynoszą 
szklaną trumnę, do której składają zwłoki. Zja- 
wia się gromada ludzi ze wsi ı ojciec, który od 
drzwi już rzaca przekleństwa i groźby, ale Ha 
nusia nie lęka sią gróżb, bo spi cichutko w tru- 
mience, otoczona czcią i uwielbieniem. Nakoniec 
s tłumu obecnych wychyla się postać Chrysta- 
sa, dziwnie podobna do nauczyciela, który był 
tak dobrym dla ubogiej łachmaniarki. Wśród 
ogólnego zdziwienia Chrystus ujmuje Hanusię 
za rękę i ze słowami „nie umarła, ale epi“, 
podnosi ją z tramny, W jednej chwili znika 
z przed jej oczu ojciec i ludzie ze wsi. Izdebka 
szpitalna zamienia się w przybytek chórów aniel- 
skich, które otaczają córkę murarza, wieńczą 
jej skronie i śpiewają hosanna. Zasłona spada 
i za chwilę podnosi się jeszcze raz. Na ubogim 
barłogu leży trup utopionej dzieweczki. 

Sztuka zarówno prostotą swoją, jak śmiała 
mią obrazów wywiera ogromne wrażenie na wi- 
dzu i w każdym szczególe odbiega daleko od 


i przedwczoraj jeszcze 
scenicznych.  Chwilami 


tego, się wczoraj 
widziało na deskach 
wrażenie to przybiera kształty wprost bru- 
talne, zwłaszcza tam, gdzie autor każe zetknąć 
się ze sobą idealnemu pierwiastkowi, zamknię- 
temu w wizjach Hanusi, z fizyczną i moralną 
brzydotą postaci, zamieszkujących przytulisko. 
Przeprowadzenie tego kontrastą w granicach 
artystycznych jest zadaniem, na które porwać 
się mógł tylko niepospolity talent, a Hauptman 
przeprowadził go tak, iż z tego, co się słyszy i 


co 


bna. Szablonowe pytanie: „co chciał autor po- 
wiedzieć ?* pytanie, do którego przywykliśmy 
po wchłonięciu w siebie tysiąca traktatów, pi- 
sanych w formie utworów scenicznych, tym ra- 
zem pozostać musi echem bez odpowiedzi. „Ha- 
nusia* jest ostatnim wyrazem współczesnej po- 
ezji, wyzwalającej się z pęt konwencjonalizmu, 
a miały pomysł wdarcia się do niedostępnych 
krain chorej fantazji dziecięcej w chwili zgonu, 
stanowi jej całą rację istnienia... 

Wykonanie „Hanusi“, a zwłaszcza wysta- 
wienie jej pod względem technicznym jest bardzo 
trudne i wymaga idealnie doskonałego paratu, 
ażeby módz oddać z całą drobiazgowością wszy- 
stko, co autor włożył w swój utwór. Co się 
tyczy wystawienia premjery hauptmanowskiej 
m nas, bo należy oddać szczerą pochwałę reży- 
serowi p. Walewskiemu, który w granicach środ- 
ków, jakiemi rozporządza, uczynił wszystko dla 
zapewnienia jej trwałego sukcesu. Całość była 
graną poprawnie, mimo, iż nie wszystkie role 
można uważać za ostatni wyraz tego, co z nich 
można było zrobić przy wszechstronniejszym per- 
sonalu. Najtradniejsze zadanie miała p. Czapliń- 
ska, zwłaszcza, że rola jej straciła już 
bardzo wiele w polskiem tłómaczeniu, które 
z konieczności zmienia ludowy djalekt szląski 
w wykwintny literacki język i wskutek tego 
wizjom wiejskiej łachmaniarki odbiera dużo 
pierwotnej ich prostoty. P. Czaplińska grała 
jednak sumiennie i umiała w wielu miejscach 
pokonać niekorzystne warunki swej roli. Nau- 
czyciela, a następnie, w majaczeniach Hanusi, 
Chrystusa, odtworzył p. Chmieliński inteligentnie, 
wkładając w obie te postacie dużo słodyczy i 
uczucia. Brutalnym ojcem był p. Hierowski, 
świetnie odegrał epizodyczną figurę dziada 
p. Feldman, siostrą miłosierdzia była p. Stacho- 
wiczowa. Mniejsze rólki wykonali pp. Grostyńska, 
Rybicka, Kwiatkiewicz, Kiczman, Gasiński, Wy- 
aocki, Cichocka, Walewski, Otrębowa, Krysińska, 
Dębicki, Kliszewski, Hryniewicz, Bednarzewska, 


Kwiecińska i Jankowska. 
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Ostatnie wiadomości, 
Cesarz Wilhelm, przemawiając na bankiecie 
danym przez brandenburski sejmik prowincjo- 
nalny, podniósł z wdzięcznością znakomite czyny 
wojenne pomorskiego korpusu pod Metzem i upo- 
minał, aby pamięć zmarłego cesarza. Wilhelma 
bronić od wszelkich ataków, gdyż jego zasłagą 
jest to wszystko, czegośmy dożyli. Wspomiał da- 
lej o kobietach i dziowicach niemieckich, które 
synów, mężów, narzeczonych, radośnie ojezyźnie 
ofiarowały i wyraził życzenie, aby kobiety nie- 
mieckie, pamiętając o swem szczytnem powoła- 
niu, wychowywały dzielnych synów ojczyzny. 
Cesarz zawezwał w końcu zgromadzonych, aby 
za wzorem cesarza Wilhelma i dla pamięci jego 
pracówali dlaą,dobra ojczyzny. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dzlennika Polskiego"). 

Wiedeń 31. lutego. (Z izby posłów). Wczo- 
rajsza dyskusja nad projektem reformy wybor- 
czej okazała, że cała izba mimo tu i owdzie 
ostrej mniej lub więcej usprawiedliwionej krytyki, 
jednakże gotowa jest do głosowania za proje- 
ktem, tak, że takowy otrzymałby °|, większości 
nawet wbrew głosom liberalnej lewicy. Wobec 
tego lewica ma do wyboru albo bez żądanej 
kompensaty w formie ubezpieczenia mandatów 
głosować za projektem, albo dobić się do reszty, 
głosując bezskutecznie przeciw. 

Z mów wczorajszych zasługuje na uwagę ta 
część mowy ks. Liechtensteina, w której 
odwołując się na Niemcy, dowodzi, że powsze- 
chne głosowanie bynajmniej nie oddaje izby na 
pastwę jednej tylko klasy, a przeciwnie, że 
szlachta niemiecka, walcząc skuteczniej o man- 
daty wzmocniła swoje stanowisko bardziej, ani- 
żeli szlachta austrjacka, korzystająca z uprsywi- 
lejowanych mandatów. 

Wszyscy mowcy nawet tak konserwatywni 
jek hr. Falkenhayn wskazali powszechne gło- 
sowanie jako ostateczny cel, do którego dążą, 
tylko jeden mowca Koła polskiego uznał za 
stosowne nie pytany uczynić niepotrzebne 
w tej mierze zastrzeżenie, a tem samem napię- 
tnować Koło jako stronnictwo kła- 
dące się wpoprzek wszelkim postępo- 
wym prądo m. 

Bardzo zauważono też utarczkę pomiędzy 
pp. Dipaulim a Luegerem, znamienną dla 
oznaczenia różnicy pomiędzy poważnym prze- 
wódcą katolickiego stronnictwa, a demagogiem 
nadużywającym religijnych haseł. 

Oto dalszy przebieg posiedzenia: 

P. Turnheer godzi się stanowczo, jednak 
zastrzega się przeciw jakiejkolwiek asekuracji 
dzisiejszego censusu. 

P. Kronawetter ubolewa, że rząd nie 
przedłożył powszechnego głosowania, gani wy- 
kluczenie służby i osób żyjących z dobroczyn- 
ności pubiicznej. 

P.Ferjanci e oświadcza, że Słoweńcy gło- 
sować będą za przydzieleniem projektu do ko- 
misji, ie jednakże nie przyjmą go bez pewnych 
zmian. 

P. Lueger widzi w tym projekcie świa- 
dectwo ubóstwa wystawione obecnej izbie, 
która nie jest w stanie zrezygnować nawet z części 
krzywd, jakie wyrządza ludowi. Mówca zazna- 
cza, że jego stronnictwa  przedewszystkiem 
zwalczać będzie machinacje podejmowane w 
celu utrwalenia mandatów. „My chociaż nie- 
liczni przy pomocy innych opozycyjnych stron- 
nictw, do których z przyjemnością zaliczam 
teraz i Młedoczechów, potrafimy tym machi- 3 
nacjsm przeszkodzić”. Wobec zajść przy wybo- 3 


rach w Galicji mowea stanowczo sprzeciwia się * przed wycieczkami politycznemi i zaproponował | 2025, przejrzysta od 2050 do 20:75, 
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widzi na scenie, nic ująć i nie dodać >| 
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pośrednim wyborom. Głosować będzie za przy- 
dzieleniem projektn do komisji. 

O p. Falkenhaynie powiada: Gdybym 
miał to szczęście znajdowania się jako minister 
w gabinecie hr. Taaffego, nie byłbym wypowie- 
dział takiej mowy, jaką ten poseł dzisiaj wygło- 
sił, powstrzymałaby mnie od tego pamięć hr. 

aafiego. Szczególnie dotyka hr. Falkenhayna 
agitacyjna działalność. „Tego nie rozumiem. Nie 
jest już przecież ministrem, lecz tylko deputowa- 
nym. Odsyłam panów katolików kat'egsochen do 
sukcesów katolickiego centrum w Niemczech, 
uzyskanych tylko wskutek silnej agitacji. I Jezus 
Chrystus przemawiał do ludu i czynił to, co wy 
nazywacie agitowaniem. Imię Boga nie powinno 
być nieustannie naciąganem do dyskusji, gdyż 
Bóg jest także do pewnego stopnia osobą niety- 
kalną, zresztą, gdyby Bóg znowu rozpoczął wę- 
drówkę po ziemi, z pewnością nie wstąpił by do 
klubu Hohenwartha ani do klubu zjednoczonej 
lewicy. 

Prezydent Chlumetzky upomina mowcę, 
aby nie używał zwrotów, które mogą boleśnie 
dotknąć religijne uczucia ludności. 

P. Lueger: Nie mogę tego ścierpieć, aby 
Boga identyfikowano z interesami żydowstwa. 
Jest to nadużycie, jakie się tutaj dzieje ze wię- 
tem imieniem Boga, jeżeli go się używa w inte- 
resach wielkiej własności. 

Dipauli zwrócił się przeciwko p. Lue- 
gerowi. Nie może być w ogóle zabronione nam, 
aby ze strony wiernych wskazywano na to, że 
wiara w Boga musi tworzyć powrót do prawdzi- 
wej wiary, zasadę moralnego i obyczajowego 
uzdrowienia społeczeństwa. Mowca jak najbar- 
dziej stanowczo musi się zwrócić przeciwko te- 
mu, że z różnych srton padzy słowa, może nis 
w złym zamiarze, ale w każdym razie z możli- 
wokcią mylnego  tłómaczenia, słowa, które 
nczucia katolików w tej izbie w wysokim stopniu 
nieprzyjemnie dotknęły. Jeżeli już nie można 
wciągać do dyskusji osoby monarchy, to przecież 
należy zatrzymać się także przed osobą Zbawi- 
ciela i nie wciągać jego imienia do dyskusji. 
(Żywe oklaski w centrum). Jest to zupełnie ce 
innego stawiać osobę Jesusa Chrystusa w zwią- 
zka z wydarseniami parlamentarnemi, a co in- 
nego apelować do wiary w Boge. 

Przechodząc do krytyki projektu reformy 
wyborczej, oświadczył mowca, że i on, jako 
konserwatysta uważa jedynie jako słuszny roz- 
wój socjalny: wybory na zasadzie zawodowych 
stowarzyszeń. Niestety brak nam do tego przy- 
gotowań. Dzisiaj znajdujemy się w takiem po- 
łożeniu, gdzie nie chodzi o to, aby zrobić co 
najlepsze, ale chodzi o te, aby się zgodzić na 
najmniejsze złe. ; 

Jeden punkt znajduje się w przedłożeniu 
rządowem, który należy powitać bardzo sympa- 
tycznie w przeciwieństwie do elaboratu, jaki 
w sweim czasie wypracowała komisja dla re- 
formy wyborczej, a mianowicie zaniechanie usta- 
nowienia granic pomiędzy kołami wyboranemi. 
Postanowienie, które w swoim czasie zapropono- 
wał subkomitet w tym kierunku, miałoby ten 
skutek, że wielka ilość wyborców musiałaby 
v z dotychczasowych kuryj wybor- 
czych. 

; „Głosujemy — zakończył mowca — za ode- 
słaniem projektu do komisji, w nadziei, że ta go 
uzupełni odpowiednio.“ 

Na tem posiedzenie przerwano. 

Następne posiedzenia dr < 

Wieden 21. lutego. (Z tiary posłów.) Drugi 
dzień dyskusji nad reformą wyborczą upływa 
ospale i wlecze się powoli. 

Imieniem rządu nie będzie nikt przemawiał. 

P. Laginja przemawiał przeciwko pro- 
jektowi, twierdząc, iż narodowe interesy Kro- 
atów ucierpią, gdyby projekt ten został przyjęty. 

P. Barwiński przemawiał za projektem, 
uważa go bowiem za postęp i początek upra- 
wnienia do wyboru mas. 

P. Pernerstorfer przemawiał bardzo 
umiarkowanie. Robotnicy projekt stanowczo od- 
rzucili. On osobiście, chociaż nie widzi w nim 
postępu, będzie głosował za projektem. 


zamknięto. 

P. Hauck jako jeneralny mowca contra 
krytykuje projekt, będzie jednak głosował za 
odesłaniem go do komisji. 

Drugi mowca jeneralny p. Menger oświad- 
cza się również za odesłaniem projektu do ko- 
misji i rozpoczyna polemikę przeciwko anti- 
semitom. 

Wiedeń 21. lutego. (Z ia»y posłów.) Imba 
postanowiła prawie jednogłośnie odesłać projekt 
reformy wyborczej do dotychczasowej komisji 
wyborczej. ; 

Wiedeń 12. lutego. (Z Koła polskiego.) Koło 
wybierze do deputacji kwot pp. Zaleskiego 
i Jaworskiego. 


Telegramy Dziennika Poiskiego . 


Przemyśl 21. lutego. Wezoraj odbyło się zei 
branie liczne właścicieli i reprezentantów bro- 
warów krajowych pod przewodnictwem p. 
Wiktora. Uchwalono wysłanie deputacji do 
Koła polskiego i rządu, celem wręczenia petycji 
przeciw podwyższeniu podatku od piwa. W skład 
deputacji wchodzą pp. Goetz, Wiktor, Russ- 
mann, Scharf, Wiśniowski, Klein, Klo- 
minek. 

Uchwalono założenie związku piwowarów | 
i wybrano prezesem p. Goetza, wiceprezesem | 
p. Kleina; do wydziału pp. Wiktora, Wi- 
śniowskiego, Johna, Strojnowskiego, 
Russmanna, Kollorosa, Kloeminka, 
Klarfeldai Wołkowickiego. 

Wiedeń 21. lutego. Jak słychać, Stanciow 
ma zostąć marszałkiem dworu ks. Ferdynanda. 

Tutejszą bułgarską ajencję dyplomatyczną 
objął prowizorycznie Georgiew. 

Wiedeń 21. lutego. Cesarz wyjeżdża jatrona | 
przylądek św. Marcina na riwierze francuskiej. 

%wiedeń 21. lutego. Wiec rolników wybrał 
komisję do postawienia wniosków na zasadzie 
skarg, wygłoszonych podczas dyskusji jeneralnej 
nad ugodą z Węgrami. 

P. Milewski 
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(wiceprezydent) przestrzegał i 


Na wniosek p. Jędrzejowicza dyskusję 
i 
| 
| 
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Ałeżenie bankuj emisyjnego, któryby niał na 
celu strzeżenie interesów rolnictwa. 

Paryż 21. lutego. Rząd odniósł wczoraj nowe 
zwycięstwo w izbie. Wotum zaufania udzielono 
mu 309 głosami przeciwko 185. 

W toku dyskusji obraził Poincarrć minai- 
stra-prezydenta Bourgeoisa, co zapewne po- 
ciągnie za sobą pojedynek. 

Przeciwko senatowi przygotowują się demon- 
stracje ludowo. 

Berlin 21. lutego. Uwięzione tutaj dwóch 
pomocników drukarskich i parobka, którym do- 
wiedziono, iš oni wykradli tekst manifestu ce- 
sarskiego z amnestją i doręczyli go redakcji 
Vorwdrts'u. 

Rzym 31. lutege. W nowej bitwie pod 
Aleqna stracił eddział majora V,alliego 50 
ludzi. 

Wiadomości z Afryki brzmią bardze pesy- 
mistyeznie. 

Wiedeń 21. lutego. Wielka i stara firma 
Edward A. Richter i syn, handlująca jedwa- 
biami i włóczką, egłosiła niewypłacalność i żąda 
moratorjam do 1. kwietnia. 

Berlin 21. lutego. Jeden z najwięcej znanych 
tutaj lichwiarzy, żyd Kantorowicz, umknął, 
pozestawiająe przeszło pół miljona marek długu, po- 
wstałego wskutek strat na giełdzie. 

Jahannseburg 21. lutego. Przyczyną wybuchu 
dynamitu była ta okoliczność, ze zadługo był wysta- 
waiony na działanie słońca. Natychmiast sarządzona 
składka przyniosła 60.000 funtów. (Patra krontka). 

Wiedeń 21. lutego. Neue fr. Presse dowia- 
duje się, że w kołach dworskich wywołał wiel- 
ką radość list arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda pisany do arcyks. Ludwika Wiktora. W 
liście tym bowiem donosi chory arcyksiążę, że 
ma się już znacznie lepiej i że niebawem wyra- 
szy z powrotem do kraju. Podróż ta atoli po- 
trwa dłago, gdyż chory zatrzymywać się będzie 
bardzo często celem wypoczynku. 

Budapeszt 21. lutego. Minister skarbu wniósł 
dzisiaj w izbie posłów prowizorjum budżetowe 
po koniec maja. 

Kolonja 21. lutego. Kölnische Ztg. sap e- 
wnia, iż ks, Ferdynand przyrzekł 
jenerałowi Geleniszczewowi-Katn- 
zowowi. że wkrótce sam przejdzie 
na wiarę prawosławną. 

Londyn 21. lutego. Do „Zimesa" donoszą z 
Konstantynopola, że sułtan polecił ambasadorowi 
awemu w Londynie udać się do rządu angiel- 
skiego z prośbą o uregulowanie stosun- 
ku między Egiptem a Turcją, jako 
zwierzchniczem mocarstwem Egiptu, w zamian 
za co obowiązuje się Turcja dać gwarancję, że 
swobodna komunikacja między Anglją a Indjami 
zawsze będzie utrzymaną. 

Paryż 21. lutego. Dzienniki tutejsze zgodnie 
zaznaczają, że wczorajsze wotum izby deputo- 
wanych zaostrzyło konflikt pomiędzy isbą a se- 
natem. Wiele dzienników tutejszych sądzi, że 
sytuacja jest Nie do ruzwikłania, gdyż senat 
będzie dalej trwał na swęm opozycyjnem sta- 
nowisku. 

Belgrad 21. lutego. Skupczyna została uka- 
zem królewskim zamknięta. 

Wszyscy posłowie pod przewodnictwem pre- 
zydenta udali się do pałacu królewskiego, aby 
sią z królem pożegnać. Król wyraził swoje sza- 
dowolenie æ przebiega obecnej sesji sknpozyny. 

Belgrad 21. lutego. Twierdzą tataj s całą 
stanowczością, iż podczas przejazdu przez Bel- 
grad  jenerał  Goleniszczew-Kutusow 
poruszył myśl zawarcia przymierza  serbsko- 
bułgarskiego, przyczem ofarował pośrednictwo 
Rosji. 

Sofja 21. lutego. Na ozele dawnego stron- 
nictwa Stambułowa stanął Grekow. 

Stambuł 21. lutego. Sułtan zaprosił ks. Fer- 
dynanda, aby przybył do Stambału, jednak tyl- 
ko w tym razie, jeżeli go uznają wszystkie 
mocarstwa. 

Petersburg 21. lutego. W krótkim czasie 
należy się spodziewać nominacji ajenta dyploma- 
tycznego bułgarskiego przy dworze carskim. 

Petersburg 31. lutego. Liczbę konsulów dla 
Bułgarji oznaczono na razie na dziewięciu. 

Petersburg 21. lutego. Koła dyplomatyczne 
twierdzą, iż pojednanie się Rosji z Bułgarją na- 
stąpiło jedynie wskutek usilnych starań ks. Ło- 
banowa. 

Wiedeń 21. lutego. Nadzwyczajne walne zgro- 
madzonie łączącej kolei niemieckiej południowo-pół- 
nocnej (Stiid-norddeutsche Verbindungsbahn) prey- 
jęło jednogłośnie wnioski w sprawie upaństwowienia 
tej kolei, zatwierdzając ugodę zawartą z rządem i upo- 
ważniająs radę nadzorezę do przeprowadzenia ugody. 
EE ESEESE ESES 

Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 21. lutoge. 

Targ sbożowy. Pszenica na wiosnę odj 7:21 
do 723, na jesień od 7:45 do 7'47 owies na 
wiosnę od 6'36 do ——, na jesień od —*— do 
——, kukurydzą na maj-czerwiec od 4'67 de ——, 
żyto na wiosnę od 6°72 do —'—, na jesień 6'74 do 
—'—, rzepak zimowy od do 
jesienny od —*— do — —. Pszenica maj-czerwiec 
—'— do —.—, żyto na maj-czerwiec —'— do 


Spirytus. 1470 do 1480. 

Cukier. Cukier surowy loco Aussig od 16:40 
do 16:45, loco Ołomuniec od 15'45 do 15-56 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
15:60 do 15:70. Rafinada : I. loco Wiedeń od 34— 
de 34.50 II. od 33'75 do 34:25. Kostki I. od 35— 
de 35:50. Kostki II. od 3475 do 35:25. 

Nafta sa 100 kilogr. kaukaska bez 
beczki loco Tryest transito od  5— do 5'20, 
gelicyjska stand. white loco Wiedeń od 30— de 
„Kaiser- 


raf, 


2 
oel“ od 21:50 do 22'—, amerykańska od 21— 
do 21:30. 
Tłuszcze za 100 kilogr. smałee wieprzowy 


krajowy wraz z beczką od 57— do 57.00 ałe- 


nina biała bez opakowania od 4950 de 50—. 
Łój od 2850 do 38 —. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po samknięcin 


giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3881:25, węg. 
kredyty 425—,  uniony 31750, laenderbanki 
356'25, estaobany 369'97, lombardy 100'—, Rima 
245-25, alpiny 85'50, losy tureckie 60'25. 


Berlin 20. lutego. Giełde wczorajsza wieczerza, 
karsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry ezaaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak swanę Wiener 
Pas ität). Kredyty 238— (38080),  sztacbany 
156 50 (36959), lembardy —— (——), Diseeate 
21750. Usposebienie ożywione. 

Frankfurt 20. lutego. Giełda wozerajsza wie- 
ezorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane eyfty 
oznaczają kurs porównawezy wiedeński, tak zwans 


Wiener Parttdt). Kredyty 320'87 (36087), setae- 
bany 316'25 (36911) lembardy —— (——). 
Laura 155-—, Harpener 160'80, Diseonte 217'50. 


Usposobienie silne. 


Podwołoczyska 20. lutego. Wskutek silnego 
popyt za owsem, ruch na targu cokolwiek eżywiony. 
Co do innych produktów tendencja niezmieniona. 

Za zboże krajowe płaeoBo : 

Pszenica od 7'20 do 7:46, żyte od 5'70 do 
5'80, jęczmień ed 4'30 do 5'—, owies ed 6'10 
do 530, groch Wiktorja (wybierany) oê T— 
de 8-—, groch do gotowania (Kocherbse) od 5— 
do 6—, groeh pastewny (Futiererbse) od 4— 
do 440, kreczka od 550 de 620, rzepak ed 
7T:— do 8—, rzyj od 5— do 580, eiemię 
konopne od 780 do 8—, komioz ezerweBy od 
25:— do 40—, konica biały od 25'— do 85:— 
za 100 kilogramów netto. loca Podwołoczyska. 

Z Rosji przybyło: po dwa wagony owsa, 
grochu, otrębów  pszennych i kukurydzy, 1 wagon 
hreezki, 2 wagomy pszeniey. 

Za zboże rosyjskie płacono : 

Pszeniea od 560 do 6'—, żyto ed 4— de 
4;25, jęezmień ed —‘— do —'—, owies od 4 60 
do —'—, grech de gotowania (Kochorbse) ed —'— 
do 6:—, groch pastewny (Futiererbse) od 420 
do 450, kreczka od —'— do —'—, siemię lniane 
od —— do — —, siemię koBopne od 775 de 
7:90, kenicz czerwony od 25— de 43—, mak 
niebieski ed 12— do 158— za 100 kilogramów 
netio, transito (bez cła) loco Pedwełoezyska, erę- 
ścią w worach, częścią w stanie wysypanym (ala 
rinfusa). 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 30. lutego godz. —. min. —. 


Akojo kred. 38850 Gal. obl. prop. 97:10 
Alpiny 87: — Wied. losy —— 
Kredyty węg. 437— _ Akoje tytom. 192-50 
Aaglobanki 174:—  4'/, Poš. kraj 

Uajony 318-50 z r. 1803 87 — 
Ludmki —— __ Hibethale 381 50 
Nordbany —— _ Laaderbanki 268 20 
Lombardy 1068-25 Renta sł. węg. 128 85 
Losy tureckie 5960 _ Bankvereiny 147:50 
Staatsbahny  371— Wspólna reatap. — — 
Cserniowieekie 296-— Rable —"— 


Z izby handlowej i przemysłowsj. 
Lwów dnia 31. lutege 1896 r. 

1. Akoje za sztukę : Kolej pl. Karola Ludwika po 300 zd. 
m. k. Ble do 224—. Kolej ILwew.-Ozern.-Jasy pe 
206 zł. w. a. w srebr. 295— de 298—. Banka kipet. 
pe 300 zł. w. a. I. emisji 380— de 390—. Banku kred. 
galio. po 200 eł. w. a. 210— de —'—. Garbarni w Ree- 
szowie po 200 zł. w. a. 300— de S0%—, Fabryki wa- 
genów w Sanoku przedtem Lipińskiege po 500 koron — 
250 zł. w. a. 350*— de 260—. ; 

Il. Listy zaetawne za 100 zł.: Banku hipet. gal. 5% 
w. a. wylosowal. z 10% prem, 10980 de 11050. Banka 
hipot. gal. 4% w. a. los. w 50 lat. 9980 de 100:50 
Banka ipot. gal. 4’, w. a. losów w 80 lat. pe 3% 
koren 9660 do 97:30 Banku krajowego 44% w. = 
les. w 51 lat. 100*50 do 10120. Banku krejewage 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98:30. Tew. Kredyt. gelis. 
ziemsk. 4*/, (I. emisja) 9780 de 98:50. Tew kredyt. 
gal ziem. 4% los. w 41*/, lat. 9770 de 98-40. Tow. 
kredyt. gal. ziem 4% les. w 56 latach 97:05 de 9885. 

lil. Obligi za 160 zł.: Galic. funduszu propinacyjacge 
44, w. a. 97:60 de 98'80. Bukow. funduszu prepinacy)- 
aego 5% w. a. 10175 de Kom. Banku owego 
5% w. a. Il. em. 108— de EV Fo 5 ago aktu 
krajowego 4h% w. a III. em. 9 © -50. Pe i 
krajenej 6/, w. a. 1056— da ——. Pełyezki kraj. 4 le'le 
w. A. 85-20 do 100-40, Peżyczki kraj. 4°. w. a. z reku 
1891 97-— de 97:70 Pożyezki kraj. zb po 200 koron — 
100 zł. w. a. z reku 1893. 97:-— de 97:70. 

IV. Losy. kra to od 26-— do 28 —. Miasta 
Stanisławowa od 44: — de ——. à 

V Meaoty. Dukat ces 5'63 de 5:73. Napeleond'er —— 
od 955 de 965. Półirperjał 975 do ——. Rubel 
res. srebrny 121— do 1-20—. Rubel A. papierowy 
128- de 1-29-—. 100 marek niem. 5880 do 6040. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21. lutego 1896 r 

NGTEL ŻOÓRZA. A. Raclborski ze Spasowa. R 
Jamizki x Berezowiey. B. Cieński z Łuszniowa. T. Hore- 
dyski z Kemarowa. B. hr. Steski z Nadyeza. O. Rudne- 
Rudziński z Osieka. J. Siegler-Obe swald z Krzeszowie. W. 
Skibniewski z Podola rea. Z. Mara z Limanewy. H. Costh. 
W. Hoefol z Wiednia. 
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PA 


©dznactone medalami zasługi 
I jedyne II 
nieszkodliwe są tutki wyrobu 


NIEMGJOWSKIEGO 
wszędzie de nabycia | 


s. W. 


Podziękowanie. 


Wywiązując się z odezuwanego szezerze obowiązku, 
mam zaszezyt niniejszem złożyć ASK (> tym. 
wszystkim, którzy w jakikelwiek sposób raczyli przyezy- 
nić się do pedniesienia umutnego obekedu odprowadze- 
nia na miejsee wiecznego spoczynku zwłok moj żony 
á. p. Anastazji, a w szczególnesci : _ Najprzewielebniej- 
szemu ks, biskupowi dr. Józefowi Weberowi, przewie- 
lebnym ks. infułatowi Leonowi Turkiewiczowi, ke. kune- 
nikowi dr. Rudolfowi Lewickiemu i ks. kanonikowi Teofie 
lewi Pawlikowowi, wielebaym ka. katechetem dr. Janowi 
Ślósarzowi, dr. Tytusowi Myazkowskiemu i Feliksewi Ma- 
larakiemu za łaskawy udział w ceremonji paip peah i 
wyprowadzenia zwłek i alumaem duchownysh seminarjów 
obu ebrządków, tudzież ehórewi słuchaezów politeehniki 
i szkoły realnej za odśpiewanie pieśni żałebnych, wre- 
azcie wszystkim przyjaciełom, kolegem i rnajemym, któ- 
rzy bądź obecneścią swą na pogrzebie, bądź teź ekaca- 
nem w inny spesób współezueiem przynieśli mi pra- 
wdziwą ulgę w głębokiem etrapieniu. 

We Lwowie dnia 21. lutego 1896 r. 

Dr. Teofil Gerstmammn. 


BF Nagniotki i miejsca odmrożone najbardziej dokuczają w zimie, można je radykalnie wyleczyć używając TĄ 


Maść Syberyjską. 


Słynny i pewny środek przeciw odmrożeniu, używany w całej 


Rosji i Syberji — Słoik 60 centów. 


Płyn na nagniotki. 


Jedyny niezawedny środek niszezy każden nagniotek w 48 godzi- 


nach — flakon 35 centów. 


Jedynie de nabycis w Dreguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hetel George, 


fojuząfeu Gfesajad — ppodieyg 'Xqoezaueq] 0uzijerq 6m0703 tyJozsM I 
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Doniesienia rozmaite 
po 1", centa od wyrazu. 


ortepian krótki w dobrym stanie 
a nowym frontem sprzedam. Ha 
1 


a a a 
pessukoję apteki do wydzierżawienia 

ewentnalme do nabycia z recznym 
obrotem 6—8 tysięcy. Tarnów poste re- 
ante J. B. 136 
ae dla kaszlących. Umie- 

jętne leczenia auchot, skreślił Zdre- 
wiński. Cena 1 zł. W księgarni kayfana 


f 


Lwów. 


Kandydat notarjalny uprawniony 
do zastępstwa, poszukuje posady pod 
F. K. kandydat notarjalny w Sołotwinie 
koło Stanisławowa w domu p. Lokera. 


T'kspedytor telegraństa, uzdolniony 
Li de samoistiego prowadzenia urzędu, 
posiadający kaucję, wolny od służby 
wojskowej, znajdzie stałą posadę przy 
urzędzie pocztowym w Rohatynie, gdzie 
zgłoszenia przy dołączeniu świadestw 
przesłać uależy. 137 


fJosznxnuję rządcy ca obszar 2,400 
4 morgów — z kaucją tylko w gotówce 
najmniej 3000 zł. posada zaraz do ebję- 
eia — zgłoszenia najlepiej osobiste. 8 
Ształa, bióro wywiadowcze Lwów, Sy- 
ktasta 3. 138 


© imtelligenzpriifang przygo- 

towuje wadług newej ustawy w języku 
pslskim lub niemieckim porueznik arty- 
larji, w rezerwie uczący od kilku lat z po- 
wodzeniem. Kurs nowy rozpoczyna się 2. 
marca b. r. Zgłoszenia „Intelligenzpri- 
fung“ Lwów poste restanto. 136 


arowa fabryka dachówek 

faicowanych odznaczona meda- 
lami ua wystawach krajowych i ko» 
palnia wybornego torfan, jedno 
: drugie w oddaleniu kilku kilometrów 
bitego gościńca od stacji kolejowej — 
poszukuje wspólnika. Nie idzie 
o większy kapitał, tylko o wiadomości 
fachowe i rzetelność. Zgłoszenia przyj- 
maje Administracja „Dzien. Polskiege*. 


y 


| Mieszkania i skiepy 


rzy duże pokoje, kuchnia ete. ad 1. 
kwietnia 1896 do wynajęsia ul. Ja- 
błonowskich 1. 6, parter. 


: Dia racjonalnego plelęgnownnia ast i zębów : 1862. — w Paryżu 7 
po 1 eencie od wyrazu. ry = E 
a= ZA e lek. przyb.ś. p. J. C. M. Ces Maksymiliana itd. 
| pP pecyn Dr. (. M. Fabera, Główno miejsce rezsyłkiwWiedniu l.Bauernmarkt 8. 


Korespondencja prywatna. 


Fatum. List na peezeie. W olny. 


PR 
A.B. List, pod tym samym adresem 
eo ostatni na pacacie. 10/,. 


15.000 biure dzienników i ogłoszeń 
Plekna Lwów. 1200 1—6 


HEMOROIDY 


leczą się radykalnie 


przez użycie Pigułek i Maści Dra Le- 

bel w Paryżu. 46 lat powodzenia. 
We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ruckera, Wewiórskiego i Ebrbara ; 
w Krakowie w aptekach PP.: Redyka 
i Wiszniewskiego. 7 


Do sprzedania realność 


w miasteczku Narajewie, e 2 mile ed 
Brzeżan odległegs; 46 mergów gruntu, 
z ezege 9 mergów sianożęci, dem muro- 
wany ebszerny, przyneszący prócz po- 
mieszkania właścieiela 180 zł. rocznego 
czynszu, budynki goapedarskie wyberne, 
stndnia na pedwórzu, rozkład gruntu 
bardzo dogodny, kamieniołom 200 sł. 
roeznie przyneszący, ©ena stanewcza 4500 
zł. Oferty pəd adretem: izak Fiehman, 

Narajów. 1307 1—3 


NĄAFTUŁA 


HANDEL WIN i 


TOEPFER 


RESTAURACJA 


Lwów; Trybunałska 12, - 
poleca kuchnię od godziny 8. rano przez dzień cały 
ta 


Piwo ekocimskis i Lilienfelda w butsikach I na miarę. 


PASTA 


DE NAF 


de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica Vivienne. 


Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 


się zpomyślpym skutkiem przeciw katarom, grypie, infinenzie, kokluszowi,it.p. 
We Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich aptekach. 


odzaaczony złotym modalem na wystawie 


DZIENNIE POLSKI s dnia 23. Lutego 1896 r. 


[ME MAMI 


NOWOŚCI 


przewyższa wszelkie oczekiwania i jest 
nie do odrożnienia od zapachu świeżo 
uszoezkuiętego fiołka, 


Do nabycia we wszystkich lepszych 
handlach i perfamerjach. 


Austroe-Węg. Patent. Modals na arer RYZ w Londynie 


CE o. | k. uprz. Euoalyptus esencja de ust Dr. C. M. Fabera. 


INNE ULAŁ AP DEREKA 
e a a || || 


Ne. 471] 


Kolonian|R. 


WF Zalecenia godna lokacja kapitału. TĘ i 
4), Priorytety budapeszteńskiego A 


Towarzystwa Kolei Drogowej, 


Priorytety te budapeszteńskiego Towarzystwa kolel drogowej epiewają na 10.000, 2000 
1000 i 200 koron nominalnych i ściągnięte będą w drodze losowania z 


SEP” Pięciczrocentową premją TTE 


t. j. koron 10.500, 2.100, 1.050 i 310 w przeciągu lat 50. 
Płatne w dniach 1. Stycznia i 1. Lipca każdege roku kupony będą wypłacane. 


DQ” bez jakiegokolwiek stracenia. "Ji 


Do nabycia są one po kursie dziennym we Lwowie we wszystkich znaczniejszych kan- 
torach wymiany. 8 1—5 


pik ino 7 >>. WWW |_| | wmoywtowocoow w" "- _- gg 


W Machnówknu. ZAWIADOMIENIE. 
o. p. I stacja kolel Korczów koło Z początkiem marca b. r. zostanie otwartym 


a k): ER Udy, 4 ulicy Sykstuskiej liczba 6, 

ener 2 E główny magazyn 

100—500 zł. Zarząd film. | Gotowych sukień męskich 
i dziecięcych 


Wyborne. wędliny 
Szynki sposobem franeuskim marynowa- | największej i najstarszej fabryki god firmą 


a Ważne dla P. T. Obywateli wschodniej Galicji | Bukowiny. 
Wszelkich produktów rolnych, nawozów sztucznych, maszyn i t. p. 
Firmy 


„Ernest Bahlsen Prapa” 


dontareza wyłączny skład komisew Pra i i 
gsko-krakowskiego demu r 

jadę K. MINIEWSKI, Ewin, ul. Zimarówidka l. 5, 20 GRU aal 
(Lwów „Improssa*) cennikiem tejże Firmy. 1206 pen 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1} 


w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
poleca : 


PROMESY 


do © ąguienia 2. maroa 1896 r. na los i 
po złr. 4'50 wraz ze E P oa Wiednia 


Główna wygrana 200.000 złr. w. a. 


= Losy ni spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnietwe gazety losowań „Nadzieja“ : 
reczna 1.70, ma prowincji 1.86. 5 aa l e- 


buljen | olasta domowo: 


i głowizna zwijana i Jrk no 85 ct., | 

dri h $ S s a = i 

ARNI umniFratelli Goldenbarg z Wiednia a 
zł. za sztukę, buljon przedni I. sorta 2 Jj 7 ; 

6 ał., IL sorta 4 zł, tk d z nia + OB j 

kilogram, poleca Zarząd dworu Putiaty 1O CZOM Szanowną P. T. Publiczność niniejszem ! 

eze, poezta Sądowa Wisznia. 1076 i-G|jMamy zaszczyt zawiadomić. i SEJĘ 

Zarz d dóbr Dżurowa Z głębokim szacunkiem JJ JJ 

a c agrenema  młedogs, Fratelli Giteldenberg z Wiednia | tómi 

kawalera z ukeńszeną wyższą szkołą |1186 1—3 Lwów ul. Sykstuska liczba 6. wyw 

agresemiezną i kilkeletne praktyką —|_ —-..... sprzedaje 1101 1—? 


pożąd»ae sa odpisy świadectw  Kończa- 
nych aanak, jakoteż odbytej »raktyki, 
Nieuwzględniene pedauia poz' taną bez 
odpowiedzi. Zgłeszenis pra: muje siq 
de 1. marea 1896 pod adresem: Zarząd 
dóbr Dźurowa, poczta Pepielniki. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioietui 


TJ boczny zarobek aa „Stokrótoe" z widzenia 
O. 0. a 
Roczny zarobek] tyy rimata) STANISŁAW GABRIEL 


150—360 słr. miosięcznie dla osób - 
wszelkich zawodów, M się saj- poste restante Tarnów — prosi Je, 


mewać sprzedażą prawnie dozwoleąych || 0 Spieszne wskazanie pod wiadomym | 
lesów. — Oferty do: Hanpistkdtisoko jej adresem Bisóbu dileze; kors: we Lwowie 
plac Halicki 1. 8. 


mp Bndapest. 1—19 
Rok założenia 1574, == 


ka Ga Ke ln okm na Ke RM aa: MT =. 


DR sm beh pi ma 


m 


HOTEL „WIKTORJA” 


ul. Hetmańska 1. 8. 


krajewej, tadzioż azaany przes Rajznake- 
mitsge osobistości za bnrdze dobre. Sro- 
dek niezawodny w osłabieniu nerwówem 
i przewodów pokarmewych, napój pednie- 


W każdej miejscowości Galicji angażuje 
z 5 


KALOSZE „pógyjskia 


pokoje od 80 et. do 4 zł. 20 et. 


Restauracja i 


— Ależ zlituj się mężu, tyś wyraźaie się spił? Nigdybym elę nie sądziła 


de tego zdolnym. 


— Ależ żonka! Skąd taki brak zaufania ? 


handel win. 


exjący siły chorych, krzepiący reke nwa- 
leseeatów, podtrzymujący zdrewych — 
Jedua fiaszka szampańska 1 
mł. 10 ©t. (dwie flaszki idą na paerkę 
5-kilewą). Nabyé można w Admimi- 
straeji Bartnika, Lwów, ulica 
Łyezakowska I. 98. 1131 1—2 


tylko Petersburskie damskie, 
męskie i dziecinne 
poleca 


Jan Ohlebownik 


Lwów, ulica Halicka l. 4, 
(obuk kspley Boimów), 


Jtaigantno pani i panów 


eslem wprowadzenia pewnego bardze 
dobrego i trwałego artykułu spożywczego, 
Przyczem osiąga się piękny zarebek. 
Zgłeszenia pod „3. 5163" odbiera 
Rudolf Mosse w Wiednia. 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
pelaca poleca najłepsze gatunki 


HERBATE K A W Y 


E - Qesellsobaft Adler spondencji. 1210 IE) 
i czy Oy DB 171 

BANDEL HERBATY CHIŃSKOG-ROSYJSKIEJ | 

J 


T a aa S _"g Mr ON POT of "RENEE zz AE 
a = š ; iZi j i ; ; e smaku czystym arotaatyoznyan 
Ruch pociągów kolejowych go NE soką, prowizję p aaa Ep | Mewa Tanko opaacne d3 
= -0'ę,.2zrcz pawjen pier S z , . 1. „dej c:acji pocztewej 3 , 
z obowiązujący z dniem 1. maje 1895 (csau środkewa-surapejski). jem że PE T K ajont R dlo S A Souchong saa hE w e Ek |, kilogr. 
i nA ana a 5 A W. "= |Przedaży na raty prawnie dozwolonych t M FA | „ zbiór majowy 3.— | Portorico . . , . . 9.— 1, k. —.80 
A Posiągi Peciągi pror Przy aprzyjających okoliczno: n AL. sewi Kaysow czarna . .4.— | Cuba grubo ziarnista . 9.50 „ —.90 
Do Lwowa przychodzą: pospieszne osobowe Oo cj eska ZUA pod we LWOWIE W Rinku | Melango de Lend. 4— | Celom mielona . . .10— „p 1— 
p = s% ga z » o - ; l€, W M I ' 42, Wysiewki herba- » n uaa p = pr 
ZABATA AN Pola r a: SR 51e] 7—| %66  9—| — Bernarda Eckstcin | utrzymuje w swym handlu i poleca wszel- eilane . . . .1.30 | AE osa EERA 
z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) die A Są zi 906 3—| — w Budapeszcie, V. Badgasse 4 kie w zakres PA ALREEO i kerzen- Wash BIP; Mocca arabska aromat. 1076 „ 1.08 
NADE 27 Ę Ę : š : ; á i nege wehedząee tewary szych herbat. .1.60 | Jawa złota 10.75 p 1.08 
Z Muszyny-Krynie rzez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30. k _ a. w mao 5. , „IJ UGO a Jawa złota, . . . . KiW św s 
A Diaa A r ee E A a i a s- w najprzedniejszej jakości BG Opakowania nie liczy się. TR 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ozer- Ak R = u doświadezenie peneza, że towar dab Zamówienia z ineji i 
wea wł. do 15. września) . à. 5 s 516 — 4 świr oobiol = a jost zawszė najtańszym, zać towar PEN prewineji wysyła się odwrotną peozig. 
Z Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów s e <A = a mi = a ; mimo pozornie niższej oeny, kosztuje | m a= | 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . w a zj © a e 1167 zawsze najdrożej. ie] SYS 
Z Rozwadowa i p adonadsie i . ° . . - F 123 9-06 = ap Salt hirak S drzew parkowych, | = N——NNNNNnNnnn vae orenat | © o 1211 1— 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław z a - ə = w wę = rzewów i roślin puących, tudzież mae eaea, = 
Z Mezó-Laborez (Pesztn, Miskoleza) przez Przemyśl . É == =. Ti Ta T %*—| — ||stoma drzew krajowyek, polega po maj- iU WIY_ERAR i U 
z Ckabówki przez Przemyśl e £ z š E : = Lar w = = g- R niższych sonach. F 3 PASTYLKI VICHY ETAT R gioszenie konk ursu. 
Z New. Zagórza przez Przem 7; c — N = z A Fi rzygotowane ze soli naturalnej rezydjum Magistrat i RA. pa AL. 
Z ENOI przez Eom] i y a i a i ; = Ao — uż sd cze = Leśnictwo Zaesów pod Czarną OE Eo ŚWIEC. Soki ydjum Magistratu król. steł, miasta Lwowa, rozpisuje niniejsze 1 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, „Munkacza) ; € za z E = = 1:42] _. [{°P- Zassów, staeja k:l. i telegr. Czarna. Sprzedają się w pudełkach 1. na jedną pesadę inżyniera miejsk. Urzedu budewniezego z płacą roczną 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) . sę a 12:65] 810] 142| è Cennik na żądanio odwrot zt metalowych opatrzonych pieczęcią. 1400 zł. dodatkiem kwaterewym 860 zł. i prawem do dwóch pięcioleci p. 200 ał.; 
Ze Skolego i Stryja. . . . . . . = T — |aaos| 810 142 16 ą wrotną peocztą. : 3. na jedną posadę adjunkta a płacą 1160 zł., kwaterowem 300 zł, i dwoma 
Z Chyrowa O ad przez Siin MT a R — = — -: Niące wytworzone ze soli pięcial'ciami pe 1C0 zł.; . 
Z Suczawy, Husiatyna oronienki, Peczeniżyna, Berhometu PETS Lone Z ona oana pocaie aarstonts h , x 
Crudyna, Ra owiec, Kimpolungu, Bukaresztu i Jass A 9-50 = Ea F, c, i Faj CE Nanczęcielia WU ETE yta i Z VICHY pięstetedini po ED dł Z z piaeą 900 zł., kwaterowem 240 zł. i dwoma 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskiej, > R 1:33] — 2 3 , 3 BSE e d d Z 4. na dwie pesady elewów technieznych z adjutum rocznem 600 zł w. a. 
Bukaresztu i Jass . s k c e Pete p= = z wysokiem wyksstałeeniom | wieleletnią J sztucznej wody Vichy. „Kapdydasi winni wnieść pedania najdalej do dnia 15. marea b. r.i prze- 
Z Ne Berhometn i Czudyna (każdego ponie- śą 617 — pazia. tory „język niemiecti „DIA anis ukońezenia studjów technicznych na instytataok politechnieznych 
działku), Sopowa  . o ma . "PRE a zg T w wysekim stepniu klasycznym, eraz w Anstrji lab w innym równorzędnym zakładzi log = i 
de ja EA poroi e — z = wszystkie wyższe grupy naukowe szkolne, k kacj jush z. leśnych Świadectwa z O żarch PE ka e RA SE 40 T 
polungu, Jass i Bukareszu . š ; d z - = za Tal język franenski i muzykę perfekt, mogąca | 5 kultnry cej silne pk Sosna| życia nia przekroczyli, i 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską i = 5 = = = H | | ię wykazać wielu shlnbnemi świ: dootwa- ZŁ M kę czarna, Bosna ameryk, W szczególności kandydaci na pesadę inżyniera winni wykazać się ukoń- 
Z Bełzca och 5 - A A ; A — = 438 mi poszukuje nmieszezonia na wsi doj Swierk, Modrzew, Jodła ameryk. Dou-|ezonemi studjami w dziale inżynierji, tudzież dłuższą praktyką w robotach około 
Z Fodwołóczysk i aż na zx =: zo 4 7i S. = -= | dorosłych panienek. mil T Brzoza, danien a, kanalizacji miast lub budewy wedeeiągów. 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny .  . A AT 2A a a ; A 2 a 10%, VISES ezarna l biata, Dą O posadę adjunkta megą się ubiogać także t iadaj 
pajak take | T E =] Sea] =) = komę pa Ma a Goko deonta GŁ Nastonal rowy oda pami Sadtn afty ta 
relża co Digare hE R E ; m T ; Si i p łnszezarni andydaci na posadę asystenta winni mieć ukońe i 
Z Janowa . À 4 À : : 3 7 — — — 1-03] 607) — KZ: 24. Stanisławów. AA Fora Cad Brzosa,| w dziale bagnie TER i dwa egzamina e e 2 napoli Ga 
Ze Lwowa odchodzą: EDOD | Góg, Zarowiec. Nasiona au do oils iniyaja i iia o posado olowów mogą sią ubiegać ukońwzeni techniey (oddziału 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . . 8'40) 2:50 11— 10:25) 6:45 SE R At) : jj inėynierji lub architektury), mający przynajmniej pierwszy ogsamin państwowy. 
Do Wanaawy | 2% 2 +0 10100] =] = | a— — | 648] — | Niezawodny redek na kaszel i katar, We Lwowie, dnia 16. lutego 1896, 
Do Wilg maki przez Tarnów (tylke od 1. czerwca do Was me A as -. 
30. września włącznie e . . . = = mej = R = =" ARJ 3 
Do Muszyuy-Kryniey rh arnów ; 7 840) — | 1I— — = = Aptekarza Sohnelda 
Do Chakówki przez Tarnów 5 . r c . = = 11:— = = — Proszek 
Do Muszyny- synio pasa: Rzeszów ? 3 = =- WS ia — = / R a 
Do Chabówki przez Rzeszów D . . . = = F = = | 
a PLA BL E Faki eai E p i p m n DEZGGIW KAIATOWI | kaszlowi Z eos. król. W uprzyw. fabryki 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . o > > J — 250 — = = A 
Do Mezó Labores Pesztu, akote) przez Przemyśl . z = = = kryć zal = | i należąca do tego 
Do Nowego Zagórza przoz Przemy E c . 8 = = a 5 am : „A p 
Do Okabówki przez Przemy . = 250 T r «4 5 —- herbata przeciw katarowi l kaszlowi AR À n R AYMANN À 
Do Chyrowa przez Przemy A è 5 . . = zj ž = a 
Do Ławocznego (Mnnkaczą, Miskolcza, Pesztu).  . Ą Tę = = Ga — — | zSt Georgs Apotheke, eai, V2., e Fre i d 
R ST 3 KA od 1v. czerwca do 81. sierpnia włącznie) — z” E cz ra 3 4 TEALRO i Jedyna niezawodna trucizna wW wal AU 
o Skolego i Stryja . . . . . . Z TY E ; tys í podła rzepisów lekarskio TRYTZĄ- 
= Slanisławoma i Chroma przez Stryj . z è = = S 933] 738) — dzono, są niezawodne, wypróbowanomi ey EA FA Eo i Po, eos. król, dostaweów dla austro-węgierskiege dworu 
owa przez Su p . . . . . si F. — a T i i yeheza 
: Do Siess Naci, Balysaistty Husiatyna, Woronienki, Pecze- atm a S GL." przeejc? T eelu używanie. Działa trujące. tylko PŁÓTN A STOŁOWĄ BIELIZN 
niżyDna, Berhomethn, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga a &1 — — — = wym kasziom, chrypoe, zaflegmienlu, astmie | Ra gryzonie (glires): szczur, mysz, królik y 9 
Pa di E A a =: — | - 1035 e A e a NA E aakSAMOO RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
niedzia . : a 5 ę = = = wywołując ustąpienie du . Cons , ket, . a. 
Do Suczawy, Jass, nin Czortkowa, Kałusaa, Woro- 240 paszki prasó przeciw EM y kata- Wysyłki w puszkach po et. 80, 69 > 2 R 7 
nienzi, Kimpolunga . pią 3 ; 4 c = = = a k = = rowi 50 et, a noleżaecj do tego herbaty | i zł. 1. poeztą o 10 et. więcej (za li 
| Do Snezawy, al Eukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- Toas przeciw katarowi i huby E° et, fraakt. i opakow.) Gai e Z w 1 wszelkie inne wyroby 
Sy, BIO W100 j - = è = s = = E. = a = — ||poeztą © et. więcej aa opakowanie | za pebraniem 2198 1—7 TA. 
g Do Sopala i Jarosłtwia przez Rawę ruską - ` Š 7 2 PIE 710 — z | lat" przesyłkowy. Ae A się Rodi Skład | laboratorjum przetworów ehem poleca najtaniej handel 
o bedzca  . . . . - . . = zę ra zi zp — ||najmniej aezki. Poprzednie nadesła- s 
"Do Pedwołoczysk i Brodów z Podzamcza z ć è — 3:10 6—] — 1014) 10-44 — pa POPS przekazem pożądane. JANA MICHNIAA 
Do Podwotoczysk i Brodów z głównego dworca s c — 156] 5.4 = %50 1020| — Prawdziwe tylko są w St.Gieorgs- mag. farm. 
Do Brzuchowit (od 12. maja do 0. września) w dnie powszednie — — > 320) — — — ||Apotheke, Wiedeń, V/2, Wim- W Boechn;. 
Do Bruchowie (od 13. maja do 10. września) co niedzieli i święta => -= = 326 — a — ||mergasse 33, itam trzeba się zwra-| 1 kl.trneizny zł, 2. — 4', kl. 7 zł. 50 ot. we Lwowie. 1035 1—? 
Do Zimnej wody (od 13. maja do 10. września) . - — = = 2 re 54 — |joaó z wszelkiemi pisemnemi zamówie- Murtewny skład na Lwów: L. Włe- "m" 
Bo SE r n : c m = = p zi Bhie niami, dok i A. Krajowski, Leonard Ceny hurtowne i pp. odsprzedającym, właścicielom hotelią 
tap Skład w Krakowie w aptece E.| Selecki, ul. Baiorege 3. — Apteki: restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


UWAGA: 


mem 


| Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


środkowo-euroj jaki różni się od I 
1436 podług zegara lwowskiego. W 7 
maja l. 3. (Hotel ” nperial) sprzedaż biletow strofo 
taryf | rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. 


i tinstemi czcionkami oznsczaj orę nocną od godziny b. minut 59 raBe. Czas 
EN wowskiego o 36 kinak PGodaina 12 osas średkowo-8uropojski — godzina |Helterę, ul. Grodzka; we Lwowie 


biurze informaeyjnem e. k. austr. kolei państw. we Lwowie ul. Trzeciego |" apteeo l 
ch, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy |scha. 613 1—13 
y w sprawach taryfowych i pınowozewyeb A > | c] 


Kańczuga, Medepice, Mielnica, Przemyśl: 
8. Lepiankiew ez; Rawa Ruska, Sokal: 
Waręż, Wejniłów. — Szląsk: Bielsko: 
8. Głutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


pod „gwiazdą* P. Mikola» 


z Å] e y 3 ț ymm al 
Papier z fakryki ezerlańskiej. 4 Drukarni „Dziennika Pelskiege* ped zarządem Franciszka Kattnora. 
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